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ua prewineji: miesięczaje 


Ogtorzania (lnveraty) prwyjunje upoważniony przedsiębiorew tego działu p. Włodzimierz Stryskareki w biursa ixsaratowym „Głosu Naroda" róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 


9A miajnea więrzza drobnem pismem (petit) sa pierwauy rez 16 halerzy, — za każdy 


następny rez ið kalerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza xa każdy ras. — Śluby 


askrotogi eto. wieme 00 hal. Zamiejscows ogłoszenia pisyjmuje we Lwowia S. Sokołowski, pasat Haurmazna, w Wiedniu Fisanesstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurele 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mote, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżn O. adam rue de Varenne 86. 


Nr. 127 


Kraków, Sobota dnia 7 Maja 1904. 


Rek XI. 


Od Administracji. 
11 Czas odnowić przedpłatę ! ! 


która wynosi: 
W KRAKOWIE: 


miesięcznie . . . 2 kor. 
kwartalnie . . . 6 , 


Za odnoszenie dopłaca się 40 hal. 
miesięcznie. Za zmianę adresu 40 hal. 


NA PROWINCJI: 


miesięcznie . . 2 k. 70 h. 
kwartalnie . . 8k 


Wszyscy abonenci otrzymają bez- 
płatnie „Tygodnik Zakopiański“, „Do- 


datek ilustrowany“ i dodatek powie- 


ściowy, obejmujący obecnie sensacyjną 
powieść 
synowie burzyć. 


WOJNA. 


Znaczenie zwycięstwa Japończyków. 

Po forsownem przejścia rzeki Jalu jenerał 
Kuroki ma drogę otwarta do głównej kwatery 
wojsk rosyjskich między Liaojang i Mugdenem. 
Początek wojny świetnie rozpoczęty. 20 to ty- 
sięczny korpus rosyjski ucieka w popłochu i nie- 
łądzie. */, dział artylerji rosyjskiej zostało edo- 
bytych, 2000 trupów rosyjskich żołnierzy zasła- 
ło teren walki, koło tysiąca jest rannych, a zna- 
gna ilość jeńców dostała się do rąk japoń- 
skich. 


Przeprawa przez rzekę w obliczu nieprzyja- 
siela, usadowionego w silnych, obwarowanych, 
górujących położeniem pozycjach jest niezawo- 
dnie czynem wojennym wielkiego znaczenia. 

Ale to dopiero początek. Celem najbliższym 
kampanji może być tylko Mugden. A pod Mug- 
den z 40-tysięczną armją przeciw krociowym 
ziłom iść nie można. Ograniezy się więc jenerał 
Kuroki zapewne na energicznym pościgu za u- 
cieksjącym nieprzyjacielem, aby zebrać owoce 
zwycięstw. Historja wojny poucza przekonywują- 
©6, że w tem leży główne znaczenie wygranej 
bitwy. Oporu na razie nie napotka znacenego. 
Już raz próbowali Rosjanie po bitwie pod Kiu- 
lienczeng stawić opór nieprzyjacielowi, ale beg- 
skatecznie. Po krótkiej walce zostali odrzuceni. 

Jenerał Kuroki będzie się trzymał zasady: 
oddziałami maszerować, a masą uderzać”, oras 
działać jak najbardziej szybko. 

Czy uderzy na główną armję rosyjską? Co 
się stanie z jego korpusem, jeżeli zostanie pobi- 
ty? Ma teraz rzekę Jalu po za sobą, która sta- 
nowi dla niego w razie klęski groźne niebezpie- 
szaństwo na tyłach armji. Tak było po bitwie 
pod Katsbach z czasów napoleońskich. Francuzi 
przeszli przez rzekę Katybach ł zostali przez 
Bliichera pobici; a że po za rzekę dla braku 
mostów eofnąć się nie mogli, ponieśli olbrzymie 
straty. 

Ale wszystko to są tylko horoskopy na przy- 
szłość, płynące z faktów i sytuacji obecnej, — 
która się zmieni lada dzień. 

Port Artura jest zagwożdżony japońskimi 
branderami zupełnie; to też prócz pierwszej ar- 
mji japońskiej ukaże się na widowni wojennej 


draga i trzecia armja japońska i połączone woj- 
PE podejmą rozstrzygającą walkę o Wschód da- 
eki. 


Już z wielu stron dochodzą wieści o zdoby- 
ciu Niaczwangu przez Japończyków. Biorą oni 
półwysep Liaotong jakby w dwa ognie, a jene- 
z AA II będzie się musiał bronić na dwa 

onty. 


Walki nad Jalu przed 10 laty. 

Prawie przed 10 laty było pole btwy nad 
Jalu również widewnią walk. Było to pod- 
czas wojny chińsko-japońskiej w r. 1894. Po 
zadania Chińczykom zupełnej kięski pod Pjóng- 
jang 15 i 16-stego września r. 1894 ruszył pier- 
wszy japoński korpus pod naczelnem dowódz- 
twem marszałka Jamagaty przez Suktezen, An- 
dżu, Kazan, i Sónczón na Widżu. Pobiei Chiń- 
czycy sypali wprawdzie gdzieniegdzie szańce i 
podpalili Kasan, ale wszędzie uciekali w popło- 
cha, gdzie się bagnety japońskie nkazały. 5 pa- 
ździernika dotarła kawalerja japońska do Jalu. 
Na drugim, prawym brzegu rzeki usypali Chiń- 
erycy na wzgórzach szańce od Antung po Wid- 
żu. Korpus japoński przeprawił się przez Jalu i 
23 paźdciernika zajął marszałek Jamagata Widżu 
na swoją główną kwaterę. Chińczycy jak zwykle 
uciekli i nie oparli się aż o Kiuliencseng, gdzie w 
liczbie 21.006 żołnierza pod dowództwem jene- 
rała Sungkiang postanowili przyjąć bitwę. Jene- 
rał Sangkiang kazał. Kiulienczeng obwarować, 
otoczył tę miejscowość fortami, pobndował na 
okolicznych wzgórzach ssańto, które broniły do 
stępu. Takze 1 wzęć: Sgan, leżąco na pól- 
noe od Kiulienczengu i na przeciwnej stronie 
rzeki Nagacho zostały przez Chińenyków obsa- 
dzone, jako mające niezmiernie ważne znaczenie 
ztrategiczne. One są kluczem pozycji, kto je po- 
siada, ten jest pewny i Kiulienczengu. Dlatego 
postanowił marszałek Jamagata, podobnie jak to 
było i w ostatniej bitwie, zdobyć wsgórza Hus- 
san. 24 października przeprawili się Japończycy 
jedną częścią pod Sukuszin (tsk samo było i te- 
raz) przez rzekę Jalu, a drugą koło Widża iros- 
poczęli atakować pozycje chińskie. Piechotę pro- 
wadzili jenerałowie Oseko i Katsura; artylerją, 
która rozpoczęła morderczy ogień z dsiał, dowo- 
dził jenereł Kuroda. Prawe skrzydło dywizji je- 
Rerała Osaki uderzyło na nieprzyjaciela z flan- 
kn. £ 2 stron atakowani pe-zęli się Chińczycy 
cofać w nieładzie już o godzinie 7 rano. Po po- 
łudnia był już główny sztab japoński na wzgó- 
rzech Hussan. Tam opracowano plan zdobycia 
Kiulienczenga. 

Następnego dnia rano pomaszerowała bryga- 
ga 5-tej dywizji naprzód, na Kiulienczeng, i o- 
tworzyła ogień na pozycje nieprzyjacielskie. Ale 
odpowiedzi nie było żadnej. Oddziały dotarły do 
murów, weszły do miasta i zamku; nigdzie nie 
było widać ani jednego Chińczyka. Wszyscy u- 
ciekli! Nawet kawalerja wysłana w pogoń nie 
mogła ich dogonić; tak prędko ueiekali. O go- 
dzinie 10 srana wszedł marszełek Jamagata do 
miasta. 34 dział porzuconych przez Chińczyków 
stałe się łupem zwycięzców; również tysiące ka- 
rabinów, przeszło 400 namiotów i wielka ilość 
prowjanta. Na placu boja pozostało 495 trapów 


chińskich żołnierzy ; wiele uniosły fale rzeki Na- 


gacho. 

Następnego dnia zajął korpus japoński An- 
tung. 

Tak więc w elągu 2 dni i 2 nocy pozycje 
chińskie nad Jalu dostały się w moe Japońcey- 
ków i rozpoczął się dalszy pościg za nieprzyja- 
cielem. Kiulienczeng stał się tak jak i teras 
główną kwaterą japońskiego sztabu, a nieprzy- 
jaciel zmykał tak samo jak teraz Rosjanie do 
Fengwangczeng i Taknszan. 

Historja powtarza się w zupełności. 

Wojna I Chińczycy. 

Ostatnie p: rażki Rosjan musiały wywrzeć sil- 
ne Wrażenie na umysłach miejscowej ludności. 
Bardzo ceune wskazówki w tej mierze zawiera 


szezona w „Słowie” warszawskim. Czytamy tai 


co następuje : 
12 kwietnia. 


Wbrew poprzednim moim wnioskom, zaczy- 
nam obserwować wśród Chińczyków nastrój wo- 
jenny. Muszę wysnać szczerze: jesteśmy ta pra- 
wdopodobnie w przededniu zamieszek chińskich. 

W oddalonym o 30 wiorst od Charbina lu- 
dnem mieście Hułańczenie osobiście widziałem 
przed dsiesięciu dniami pobór do wojska i mo- 
bilisację kawalerji. Pobór odbywał się dość pry- 
mitywnie, bo w sali wspólnej zajazdu chińskie- 
go, gdziem w najlepsze spał na wspólnej wiel- 
kiej ławie i gdzie mnie o świcie zbudsiły okrzy- 
ki — hałaśliwie składanej przysięgi... Dorodny 
pułkownik, z uśmiechem i ukłonem, przepraszał 
mnie potem najuprzejmiej, za ów „niepokój ran- 
ny, tłomaeząe, iż do mobilizacji pośpiesznej przy- 
muszają go — chunchuzi. 


Przemarsz wojska chińskiego widziałem ró- 
wnież w starożytnym grodzie mandźurskim, Aże- 
ehe, gdziem zajrzał w Święta Wielkanocne, by 
złożyć hołd pobliskiej od tego miasta „misji“ 
rzymsko-katolickiej. Misjonarz, trzydsiestokilko- 
letni Francuz, zakochany w swym skromniatkim 
kościółku i w swoich 400 parafjanach chińskich, 
nie myśli wszakże o wyjeździe lub ucieczce 
z głuchego zakątka i pełen jest wiary w zwy- 
cięstwo swego apostolstwa. 

Zajrzałem także w tych czasach do wielkie- 
go grodu handlowego na pograniczu Mongolji, 
do Czan-czun-fu, czyli- Kuan-czen-tsy. Uezestni- 
ezyłom tam w pogrzebie wielkiego dziań-dziania 
(uamiestnika) girińskiego. 

I w tem dugem, choć okrntnie płaskiem, sza- 
rem, z gliny lepionem, piaszezystem mieściska, 
będącem wrotami do mełancholijnie tęsknej pu- 
styni Gobi (w którem mi jednak los kazał ba- 
wić już po raz wtóry) — odczułem jakieś wrze- 
nie, jakiś niepokój. Widziałem na placach, wśród 
pstrego, jarmareenego nieładu rozognionych mów- 
ców — trybunów, których słuchało zsiębłe po- 
spólatwo i wołało im: „hao! hao!* (dobrze! do- 
brze !)... Widziałem ulicznych artystów-malarzy, 
którzy pędzelkiem małym i wielkim paznogeiem 
wielkiego paleta malowali na poczekaniu wizerun- 
ki Kuang ti, bożka wojny, patrona dynastji man- 
dżurskiej, rozchwytywane sa kilka „ezochów* 
miedzianych przez szalenie gwarny, ogromnie roz- 
gadany tłum... 

A jednocześnie z prowineyj: Szan-si, Szan- 
dan i Szen-si dochodzą wieści o ruchach wojsk 
regularnych. — Mówią, iż najpotężniejszy wódz 
75-tysięcznej, po europejsku wyćwiczonej armji 
chińskiej, Juan-Szikaj zajmuje już placówki poza 
wielkim Muarem chińskim... Że waleczny jenerał 
Ma-juj gun chee wkroczyć do Mongolji i podejść 
ka brzegom Sangari... 


I wszystko to, trzeba wiedzieć, dzieje się 
stanowczo „wbrew woli“ Syna Nieba... On — 
władca 400 miljonów, zamknięty więzień eere- 
monjału chińskiego — „musi“ widzieć mniej swe- 
mi pięknemi oszyma i „masi“ działać mniej, ni- 
źli kużdy jego najnędzniejszy, a jednak swobodny 
i rzędsący sam sobą „poddany*. Z jege młodej, 
uśpionej dziś duszy, której treść jest jednak naj- 
większą może zagadką i najciekawszą tajemnieą 
współesesnego Świata, wyrywały się wszak przed 
kilku laty ożywcze pożądania nowej fali ì nowe- 
go tchnienia! Zdusiła je zaśniedziałość i zdławił 
zabobonny lęk: ambitnej, próżnej, chytrej, płyt- 
kiej, chciwej i rozpustnej eks-nałożnicy na 
tronie. 

— Myśli wielkiego bogdychane — mówił do 
mnie niedawno pewien, wykształcony po konfa- 
cjuszowsku i po europejsku, wyższy urzędnik 
shiński — tak się różnią od myśli uzurpatorki 
jego Świętej władzy, jak się różni rosa poranna 
od lipcowej powodzi. Dziś, w całym Pekinie rzą- 
dzącym, tylko on i kilku uczonych wiedzą, że 
Chinom potrzeba: nowej nauki, nowego przemy- 


korespondencja z Charbina w Mandżurji zamie- ! słu, nowego systemu podatkowego i prawdziwie 
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silnej, prawdziwie patriotycznej centralizacji władz 
administracyjnych — ale nie wojny. 

Każda wojna dzisiej — musi być klęską dla 
Chin! Ursyn. 


Wi Tokio wiedziano, Wiedeń nie wiodział, 

W jaki sposób prasa wiedeńska uosy się szanować 

Japończyków. — Zmiany w poglądach prasy oficjal- 

nej. — Kto reprezentuje kulturę i postęp w Asji 

Wschodniej. — O eaem więdciano w Tokio. — Rok 
1887 r. — Czego nie wiedziano. 

Nasz korespondent wiedeński (M.) pisze: 

Od trzech dni, to jest od nadejścia szezegó- 
łów dokładniejszych o bitwie nad rzeką Jala 
w poglądach wybitniejszych gazet wiedeńskich 
zachodzi coraz to wyraźniejsza, a bardzo zna- 
mienna zmiana. Poprzednio usposobione przychy! 
nie dla Rosjan, obeenie nie kryją uznania dla 
Japończyków, uznania, które chwilami dochodzi 
do entuzjazmu 

Pod względem politycznym najbardziej zna- 
czącą jest zmiana frontu, wykonana przez pół- 
urzędowy „Fremdenblat*. Dziennik półurzędowy, 
komenderowany przez oba biura prasowe, jedno 
na Ballhausplatzu, drugi na Herrengasse, musi 
przemawiać o sprawach zagranicznych z reger- 
wą i zawsze zachowywać pewne decorum. Ła- 
two zatem zrozumieć, dlaczego w łamach „Frem- 
denblatta* napotykało się do tej pory ciągłe wy- 
razy sympatji dia Rosji i przekonanie niezmien- 
ne, że ta potężna, rzekomo bardzo a bardze po- 
tężna sąsiadka Austro-Węgier absolutnie musi 
zwyciężyć w krwawej potrzebie nad Oceanem 
Spokojnym. Nawet klęski, zadawane flocie ro- 
syjskiej, pozornie nie zdołały zachwiać „Frem- 
denblatt'a w jego niezachwianej wierze o swy- 
cięstwie oręża rosyjskiego. 

Po odebraniu pierwszych wiadomości o bitwie 
nad rzeką Jalu „Fremdenblatt* w ocenie tego 
starcia pod względem politycznym i militaruym 
sa jeszcze po stronie Rosji. To było we wto- 
re 


z Ania 7 maja 


W Środę „Fremdenblatt* jeszcze obsypał Ro- 
sję komplementami, lecz do komplementów do- 
dał słowa pociechy, że niepowodzenia nad rzeką 
Jalu nie wyklucza późniejszych zwycięstw. Ró- 
wnocześnie jednak dziennik półurzędowy wiedeń- 
ski przyznał, że armja japońska lądowa dowio- 
dła wielu zalet i cnót wojskowych. 

W czwartek organ oficjalny posunął się je- 
szcze dalej. W artykule osobnym przyznał, że 
postęp w dziedzinie wojskowości, idee nowocz3- 
sne, kultnrę na wschodzie azjatyckim reprezen- 
tuje Japonja. Rosja natomiast jest przedstawi- 
cielką zastarzałych, przeżytych pojęć wojskowych. 

Jak na ostrożnego półurzędowca, zmuszonego 
do powściągliwości, taki sąd jest bardzo wyra- 
źnym. Tworzy bowiem odbicie zmiany pogla- 


„LOS NARODU" 


dów, jakie na wartość wojskową Rosji i na jej 
stanowisko międzynarodowe zaszły w decydują- 
cych sferach monarchji. Redaktorzy „Fremden- 
blattu* nie odważyliby się wyrażać w sposób 
tak lekceważący o Rosji, gdyby nie byli pewni 
zezwolenia inspiratorów. 


Jenerałowie japońscy w Tokio, wypytywani 
przez dziennikarzy zagranicznych, odparli, że 
zwycięstwa japońskie wcale ich nie dziwią. Wie- 
dzieii oddawna, że organizacja wojskowa japoń- 
ska góruja nad rosyjską. Materjał wojenny ja- 
poński jest pod każdym weględem lepszym, ni- 
żeli rosyjski. Taktykę rosyjską nuleży uważać 
za przestarzałą. Nie lubi ona akcji zaczepnej, 
tradno jej zatem sprostać atakom japońskim. 

Jenerałowie japońscy nie są pyszałkami. 
Z każdego kroku wojsk japońskich, wiadomem 
jest, że wiedzą o wszystkiem, kogo mają przed 
sobą, ile armat liczą Rosjanie, czy dowodzący 
tymi ostatnimi jenerałowie są intsligentni i wy- 
kształceni. 

Pokazuje sę zatem, że Japonja jest lepiej 
poinformowaną o Rosji, niż Austro-Węgry w ro- 
ku 1887 r. 

Pod koniee 1887 roku stosunki austrjacko- 
rosyjskie znacznie się popsuły. Rząd austro-wę- 
gierski zaczął koncentrować masy wojsk w Ga- 
licji. Ka granicy rosyjskiej pchnął kawalerję. 
Twierdzę krakowską zbrojono gwałtownie, 5o- 
rządkując zaniedbane fotyfikacje podmiejskie i do: 
pełniając obwarowań fortów, tak zwanych „wer- 
ków* linji zewnętrznej. W początkach grudnia 
lada dzień mogło dojść do wy :'owiedzenia woj- 
ny. Leez Austro- Węgry się bały. Nie ulegało 
wątpliwości, że niby to wierny sprzymierzeniec, 
Prusy zostawią monarchię Habsburską samą. — 
Nie ufano własnym siłom w Wiedniu. Jenera- 
łom austrjackim zdawało się, że Rosja — to 
kolos niezwyciężony. Ba! gdyby ci jenersłowie 
byli tak powiadomieni o stosunkach rosyjskich, 
jak umiano się poinformować w Tokio, niewątpliwie 
przesłacoby ultimstam do Petersburga, a któż 
wie? może szybka, energiczna akcja zaczepna 
dałaby wówczas Austeji po kilku bitwach Kró- 
lestwoPolskie. 

Leez w Wiedniu nie wiedziano o tem, o czem 
teraz wiedziano w Tokio! I dlatego nie wysłano 
ultimatnm. nie umiano wyzyskać podatnej chwili 
do wzmocnienia monarchii ! 


Pielgrzymka polska w Rzymie. 


Z Rzyrmń piszą nam god datą 5 kwietnia: 

Ojciec święty przyjął pielgrzymkę polską w 
liezbie przeszło 6.000 osób dziś o godz. 4 po po- 
łudnia w wielkiej sali geograficznej. Pielgrzymi 
polscy zebrali się w największym porządku u 
wielkiej bramy wjazdowej. Bogate kontnsze i 
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strojs ludowe zwracały uwagę Włoehów, którzy 
zawsze do polskich pielgrzymów odnoszą się z naj- 
większą sympatją. 

Dobrze przed czwartą zaprowadzono pielgrzy- 
mów na trzecie piętro do galerji „kart geogra- 
ficznych*. Zebranie przedstawiało wspaniały wi- 
dok kolorystyczny, szaty biskupów, stroje naro- 
dowe i włościańskie i czarne snknie .pań. Piel- 
grzymkę prowadziło siedmiu książąt Kościoła : 
księża arcybiskupi: dr Józef Bilezewski, dr Jó- 
zef Weber i Józef Teodorowicz, dalej księża bi- 
skupi Pelezar i Karol Fischar z Prremyśla, dr 
Leon Wałęga z Tarnowa i Antoni Nowak z Kra- 
kowa. Ponadto reprezentują nasz naród: marsza- 
łek krajowy Stanisław hr. Badeni, prezes aka- 
demji umiejętności Stanisław hr. Tarnowski, przy- 
jęci już poprzedniego dnia przez papieża na 080- 
bnej audjencji, prezes tow. gosp. dr Włodzimierz 
Kozłowski, Władysław ks. Sapieha z bratem ks. 
kan. Adamem Sapiehą i w. i. 

W pielgrzymce wzięli też udział nasi rodaey 
z zaborów praskiego i rosyjskiego. Księży było 
przeszło 60. 

Pielgrzymi ustawili się w dwóch rzędach 
wzdłuż całej ogromnej galerji. Gdy Ojciec św. 
wszedł, wszyscy uklękli. Plus X przeszedł wzdłuż 
sali podając wszystkim rękę do ueałowania, po- 
czem usiadł na tronie i wysłuchał adresu odczy- 
tanego przez marszałka krajowego. 

Adres wręczony Ojen św. znajduje się w te- 
ce, którą opisywaliśmy przed kilkoma dniami, 
gdy pielgrzymka raszała do Rzymu. 

Dosłowny przekład tekstu łacińskiego brzmi : 

Ojeze Święty ! 

Głdy w Polsce rozeszła się radosna nowina, 
że Ty Ojcze św. z woli Opatrzności Boskiej i za 
Ducha św. natchnieniem zostałeś wybrany Glo- 
wą Kościoła, wszyseyśmy rozradowali się rado- 
ścią wielką, bo o enotach Twoich i niezrówna- 
nej dobroci jażaśmy przedtem wiedzieli — ra- 
dość zaś naszą to powiększało, że przybrawszy 
imię Piusa, uprzytomniłeś nam żywo świętą po- 
stać Piusa IX, którego niespożyte zasługi wszy- 
sey Polacy z wdzięcznością i czcią wspominali 
zawsze i dotąd wspominają 

Ośmielamy się, Ojcze św., w pierwszym roku 
Twych rządów stanąć u Tronu Twojego z po- 
winnym hołdem, aby uszanowania naszego i zu- 
pełnej uległości złożyć ci dowód. Szezęśliwym 
zaś zdarzyło Się trafem, że początek Pontyfikatu 
Twego na ten rok przypadł, który poświęcony 
jest szezsgólnej chwale Niepokalanej Panny Ma- 
rji i niewątpliwie przymnoży Jej escicieli i od- 
danych całem sercem wielbicieli. Wiedzeni tedy 
podwójnem utzuciem, » mianowicie, chęcią gorg- 
tą przysporzenia chwały i pomyślności Stolicy 
Apostolskiej i szczególnem nabożeństwem ka 
Najśw. Pannie, do Ciebie podążyliśmy, idąc Śla- 
dami przodków, którzy za sprawę raymskiego 
Kościoła. pod wezwaniem Tej, którą nazywali 


CYGARNICZKA| 


przez 
Artura Gruszeckiego. 


(Ciąg dalszy). 
Znaną było rzeczą, że woźny zachodzi dość 
często do miodosytni, więc wybuchły śmiechy, 
a obrażony woźny znów krzyknął : 

— Milezeć... tu nie karczma! 

Wtem gdzieś z rogn wielkiej sali zabrzmiał 
krakowiak: 

„Chlebem tylko żyje, miodek ehętnie pije, 
A w mundurze chodzi, wódką słnżbę słodzi.* 

Tego było za wiele Kasprowi i zawołał: 

— Zaraz pójdę ze skargą do pana inspekto- 
ra... nauczę ja was! 

— Spiesz się pan, bo on pójdzie z harfą, — 
krzyknął ktoś z tłumu. 

Obrażony woźny zbliżył się miarowym kro- 
kiem do drzwi, zastąpiły mu drogę cygarniczki: 
Panie Kasprze... to przecież żarty ! 

— Dobre mi żarty — zmarszczył brwi na 
wzór inspektora — naśmiewać się z władzy, le- 
kceważyć napomnienia ! 

— Ależ to niewinna zabawa... 

— Niewinna ?! — zawołał oburzony — drwić 
sobie v urzędników, takie głupie przyśpiewki 
robić ? 

— Już nie będziemy... no, panie Kaspree, 
nie psuj nam pan zabawy. 

— Daruję, ale ostatni raz! 

" Wesoła Stefka wskoczyłu na stół i zawo- 
ała : 

— Z rosporządzenia głównego zarządu fa- 
bryki: nie wolno naśmiewać się z władzy! 

— Znów zaczynacie ! 

— To tylko ostrzeżenie, — odpowiedziały. 

Wiele jednak  cygarniezek obawiając się 
rzeczywiście następstw skargi woźnego, uspaka- 
jało rozbawiene i rozweselone towarzyszki i na- 
stała chwila względnego spokoju. 
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| zywały się głośne narzekania: 


Rozmawiały, gwarzyły, w tem zaśpiewał cien- 
ki głosik piosenkę o doktorze. 
Inne pochwyciły piosneczkę i śpiewały ją 
z wielkim zapałem, gdyż doktór był ogólnie 
znienawidzony. 

Woźny namyślał się chwilę, czy ten krako- 
wiak ubliża władzy fabrycznej, czy też nie, 
gdyż doktór nie należy do urzędników właści- 
wych i z cygarami. papierosami niema nie do 
czynienia, zatem nie urzęduje. 

Jednak tknęło go sumienie, że bądź co bądź 
to figura wyższa, i uspakajając swą drażliwość, 
zaklął i dodał: 

— To szelmy, te komedjantki ! 

Wśród cygarniczek były i takie, które mó- 
wily głośno : 

— Zupa była zła, ale to dobrze, że wspól- 
na... możemy się naradzić, dochodzić swoich 
krzywd, bo jesteśmy z różnych sal. 

— To prawda, — mówiły inne, — ale m 
im nie damy rady, nakrzyczą, osztrafają, wre- 
szeie wypędzą,. 

— E nie tak bardzo, — odpowiadały, — by- 
lebyśmy trzymały ze sobą. 

— Trzymajże z taką Marcinową, — zaśmia- 
ła się sąsiadka, — kiedy żywi z fabryki męża 
i troje dzieci, 

— Albo z taką Michałową, która ma jeszeze 
wnuki na karku. 

— Zawsze jednak zapiszmy się na zupę 
wspólną, tydziek próby i koniee. 

I tyle wymogły, że większość nie tak z ich 
namowy, jak raczej zadowolona z tej zabawy po 
zupie, przyrzekła zapisać się na jutro. 

Poszły do roboty, opowiadając szeptem, 
ukradkiem, innym towarzyszkom o figlach Stefki, 
o natrząsaniach z urzędników, o krakowiakach 
śpiewanych, i tak się to podobało, że na jutrzej- 
szą zupę zapisało się więcej eygarniczek, aniżeli 
pierwszego dnia. 

Jednak w czasie esłego odpoczynka południo- 
wego urzędnik nie opuszezał sali kuehennej, co 
naturalnie krępowało swobodę cygarniszek i od- 


— Po robocie my wolne!.. Dozoru tu nie 
trzeba... 

Pilnnją nas jak w kryminale !... 
troskliwość | 

Lecz urzędnik udawał, że nie słyszy i paląc 
cygaro po cygarze spacerował spokojnie po środ- 
ku sali. 

Draźniło to cygarniezki i rade były, gdy je- 
dna z nich z kąta zaśpiewała : 

„Na wysokiej górze biały kogut pieje. 
Dziewczętom fabrycznym zawsze źle się dzieje. 
I tak źle się działo j złe nie ustanie, 

Póki się nad nami nie slitnjesz Panie“. 

Urzędnik pilnie uważał na słowa piosenki, — 
którą iane powtarzały, a gdy śpiew ucichł, rzękł 
z powagą: 

— Tym tylko źle się dzieje, które nie słu- 
chają władzy... macie płacę, strawę, doktora, a- 
ptskę.. Wiem czego wam się zachciewa—uśmie- 
chnął się ironieznie, — chciałybyście dopłaty za 
czas. gdy łazicie po ulicach. 

— Kłamstwo podłe! — zawołała któraś z 
tłumu. 

— Kto śmiał powiedzieć ? — krzyknął za- 
perzony urzędnik. 

Prawdę — rzekła któraś, co wywołało 
śmiech wszystkich. 

— Cicho 1... Milezeć! — rozkazał. 

— "Ta nie sala!.. Wynoś się pan! 

Urzędnik przechadzał się dalej w milczeniu, 
aż tu zaśpiewała jedna: 

„Na krakowską ziemię, na krakowskie łany, 
Zjechali ze psami cztery obce pany. 
Każdy z nicn wymyślał kobietom, dziewozętom, 
Któż im dopomoże biednym niebożętem.* 

Te i owe zaczęły nucić tego krakowiaka, a 
urzędnik zawołał : 

— Podobnych głapstw nie wolno śpiewać! 

Wsrczął się gwar głosów, lecz nad wszyst- 
kiemi zapanowała Stefka : 

— Proszę pana, jakie pieśni wolno nam śpie- 
wać ? 

— Jakie? Głupia gęś jesteś... śpiewajcie pe- 
bożne, spokojne. 

(Ciąg dalssy nastąpi. 
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królową Korony Polskiej, mnogie i ciężkie zwal- 
ezali trudy i niebezpieczeństwa. Jej obrony i o- 
pleki dzisiaj więcej potrzebujemy, niż w minio- 
mych wiekach — a ciężkie przebywszy koleje, 
im większe ponosimy klęski, tem rzewniej © po- 
moc ł zbawienie błagamy Boga, który rządzi zie- 
mią całą i jej królem hetmani. 

Innego zaś rodsaju walki i przygody niż on- 
gi trapią naa obecnie. Uto nasza wiara katolicka, 
wiara przodków naszych wystawiona jest na 
gwałtowne zamachy tak, że doznała już ciężkich 
strat i ubytków; gdzie niegdyś stały świątynie, 
ojców pobożnością zbudowane i zdobione, teraz 
innowiercze odprawiają się obrzędy. Nadto gwał- 
tem i niesprawiedliwemi ustawami, wydziedzi- 
czają nas z własnej gleby, a nawet język, dro- 
gą po przodkach spuściznę, wyrwać nam chce 
nienawiść nieprzyjaciół. 

Tem gorętszem sercem czcimy tych, którzy 
miłościwie i wielkodusznie przyznają nam i od- 
dają, co się należy s prawa Bożego i przyrodze- 
nego. Więc niewzrnszonej wiary i nadzieji pełni 
zwracamy się do Stolicy Apostolskiej, która była 
zawsze twierdzą obronną i opiekunką słabych, a 
ludzi, których ścigała niesprawiedliwość, podno- 
siła zawsze na duchu i pocieszała. Do kolan 
Twych ojere św. pochyleni, uniżenie prosimy, 
abyś łaskawie przyjąć raczył to ufności naszej 
do naczelnego Pasterza świadectwo i nieobłudne 
wyznanie a zarazem zechciał udzielić nam bło- 
gosławieństwa Swego.: Uniesiemy je z Wieczne- 
go Miasta razem z ożywieną miłością kn Pannie 
Marji do ojczyzny naszej i naszych ognisk do- 
mowych, czeząc wdzięczaem i pokrzepionem ser- 
cem imię Zastępey Chrystnsowego na ziemi igo- 
towi zastawiać się za całość i powodzenie Ko- 
ścioła św. pokorną modlitwą i niestrudzoną słu- 
żyć mu pracą. — 

Ojciee św. odpowiedział długą przemową, 
której tekstu nie posiadamy jeszcze. Na końcu 
audjencji odśpiewali pielgrzymi dwie pieśni. 

Powsaechną uwagę, zwrócił fakt, że poseł 
anstrjacki przy Watykanie hr. Secsen nietylko 
nie okazywał żadnego załnteresowania pielgrzym- 
ką, w której przecież brało udziać siedmiu ksią- 
żąt kościoła, marszałek krajowy, wiele wybi- 
tnych osób i przeszło pół tysiąca Jledzi z naj- 
większego kraju koronnego austrjackiego, ale 
w dzień przyjęcia pielgrzymki bawił na wycieczce 
poza Rzymem' 


Slub posła Korfantego. 


Przed kilkoma dniami donosiliśmy, że Stoli- 
ca apostolska uznała slub posła Korfantego za 
ważny i odrzuciła skargę kardynała Kop; a prze- 
eiw ks. Mikulskiemu, proboszczowi kościoła św. 
Krzyża w Krskowie o bezprawne udzielenie sla- 
bu. Ks. Mikulski wysłał w tej sprawie do Rezy- 
mn obszerne pismo w swojej obronie, obecnie 
zaś podał brzmienie pisma w całości „Knrjer 
Poznański*. Przytaczamy bieg argnmeniacji ks. 
Mikulskiego, ponieważ w ten sposób można 
wyjaśnić najrozmaitsze wątpliwości jakie się o- 
koło całej tej sprawy nagromadziły i jakiemi 
się najszersze koła bardzo długo zajmowały. 

Zarzuty, jakie ks. kard. Kopp pestawił ks. 
Mikulskiemu eą trojakie : 

1) iż nie był proboszczem właściwym obla- 
bieńea ni oblubieniey, 2) iż narzeczona nie wy- 
prowadziła się do Krakowa z chęcią pozostania 
tamże, 3) iż nieprawdą jest, jakoby narzeczona 
przyjęła była obowiązki nauczycielki, skoro za- 
ledwie elementarne posiada wiadomości i ant 
zdolności nie ma ani pozwolenia do uczenia 
dzieci. 

Co do pierwszego zarzutu stwierdza ks. Mi- 
kulski, że był proboszczem właściwym oblubień- 
ców, a to z zasady quasi domicilii, przyjętej 
przez austrjackie prawo cywilne. Prawo to żą- 
da odnośnie do małżeństwa przebywania oblu- 
hieńców przynajmniej przez 6 tygodni w tem 
samem miejscu i tej samej parafji. Państwo 
Korfantowie temu  warankowi uczynili za- 
dośćj więci Ślub udzielony był prawnie. Co do 
drugiego zarzutu musiał ks. Mikulski wierzyć, 
że oblubienica miała zamiar pozostać w Krako- 
wie przez większą część roku, przyjęła bowiem 
nrząd naunszycielki języka niemieckiego, którego 
miała udzielać w dwóch najniższych oddziałach 
8-mo klasowej szkoły żeńskiej panny Heleny Ka- 
plińskiej na czas od 10 września 1903 aż do 
końca roku szkolnego 1903/4. Kwalifikacje do 
tego posiadała, gdyż pochodząe z Śląska pru- 
skiego płynnie włada językiem niemieckim i pol- 
skim, zakiad zaś p. H. Kaplińskiej ma charakter 
szkoły prywatnej i przełożona zakłada ma pra- 
wo przyjmować nauczycielki, jakie jej się zdają 
odpowiednie. 

Kardynał Kopp zarzuca dalej. że zapowiedzi 
w miejscach zamieszkania narzeczonej (Bytom) 
i narzeczonego (Katowice) nie wyszły wedle 
przepisu. Ka. Mikulski stwierdza, że świadectwo 


„GŁOS NARODOU* 


zapowiedzi z urzędu parafjalnego w Katowicach 
posiada. 

Swiadectwa z Bytomia wprawdzie nie ode: 
brał, lecz przed udzieleniem ślubu wystarał się 
o ustne poświadczenie świadków wiarygodnych, 
że zapowiedzi w parafjalnym kościele bytomskim 
wyszły i że żadna przeszkoda kanoniczna się nie 
znalazła. 

Zresztą takže proboszez bytomski, odmawia- 
jąc udzielenia Ślubu, żadnej wzmianki o prze- 
szkodzie kanonicznej nie uczynił, owszem, krótko 
przedtem oświadczył nawet gotowość udzielenia 
błogosławieństwa. 

Ks. Mikulski wyjaśnia dalej prawdziwe po- 
wody, czemu Korfantemu odmówiono ślubu. 

Kardynał Kopp odmówił posłowi Korfantemu 
slubu jedynie z powodów politycznych; 
jestto przykład w jakim ucisku żyją Polaey pod 
zaborem pruskim. Read nruski dąży do wynaro- 
dowienia Pelaków. Polak, dopóki ma silne po- 
czucje swej narodowości, nie odstąpi wiary ka- 
toliekiej. Niestety, pomiędzy klerem preskim są 
kapłani, którzy Bie rozumieją niebespieczeństwa, 
grożącego Kościołowi i wspierają dążenia rządu, 
„nie owieczki swe, lecz siebie pasą, i nie co 
Chrystnsa, tylko co Świata jest, szukają“ — jak 
skarży się św. Paweł, apostoł. 

Korfanty jest osobą bardzo żle widzianą u 
rządu pruskiego i u zwolenników pruskiego sy- 
stema i nie z innej przyczyny, jak dla swego 
przekonania i politycznej działalności, przykro- 
šei znosi, i dlatego też biskup wrocławski zaka- 
zuł mu udzielić kościelnego błogosławieństwa 
przy Ślubie w tej intencji, aby go skłonić do 
zmienienia swego politycznego przekonania i dzia- 
łania; pod tym wyraźnym warnnkiem chciano 
mn bowiem tylko udrielić błogosławieństwa; je- 
dnak on tego rodzaju układ odrzucił. 

Na końcu listn przytacza ks. Mikulski na 
własną obronę okoliezność, że dyecezje krakow: 
ska i wrocławska graniczą se sobą i w jednej 
wie się, eo się w drngiej dzieje. W krakowskim 
kościele św. Krzyże wyszły trzy zapowiedei, a 
p. Korfanty sam starał się, by wiadomość o je: 
go ślubie dostała się do dzienników poznańskich, 
jeśli więc biskup wrocławski, albo proboszez ka- 
towieki lnb bytomski wiedzieli o jakiej przeszko- 
dzie, dotyczącej tegoż małżeństwa, winni byli o 
tem do Krakowa donieść, a nia dopiero po da- 
nin ślnbu kwestjonować prawność zawarcia mal- 
żeństwa. 


Jak Niemcy kolenizują. Wielkopolskę. 


Jak wiadomo, komisja kolonizatyjna założona 
przez rząd pruski dla zgermanizowania Wielko- 
polski, zakupuje rozległe obszary ziemi i osadza 
tam niemieckich kolonistów z innych stron świa- 
ta. Jaki jest gatanek tych szczególnych kultur- 
tregerów, o tem dowiadujemy się z korespon- 
dencji poznańskiej zamieszczonej w „Germanii*, 
piśmie wcale nieprzychylnem Polakom. 

„Sprowadzanie kolonistów i robotników — 
czytamy tam — dla włości należących do komi- 
sji kolonizacyjnej, staje się coraz trudniejszem 
zadaniem. 

Pomimo propagandy na olbrzymią prowadzo- 
nej skalę, pomimo druków, plakatów i ajentów i 
agitatorów, pomimo zapewnień, że w Poznań- 
skiem do 18 centnarów z morga pszenicy się 
sprząta i to bez użycia sztucenego nawozu (III), 
pomimo wszystkich obiecanek, trzeba było się- 
gnąć aż do Galicji, Rosji, Siedmiogrodu, aby 
„odpowiedniego* ściągnąć robotnika. Interesują- 
cą jest rzeczą, że część tych mas imigrujących 
zupełnie niemiecki jęsyk zapomniała i mówi po 
rumuńsku i węgiersku, ale za to rdzennie jest 
protestancka. Ludzi tych internuje się przejścio- 
wo w Solaczn, w specjalnie ku temu służące go- 
spody, które otoczone strażami, wysełają tych 
ludzi w cichości na miejsca przeznaczenia. CI 
kulturtregerzy już samym Niemcom nie bardzo 
się podobają. Jest obawa, że na ludność Księ- 
stwa najgorszy wywrą wpływ nietylko pod wzglę- 
dem moralnym, ale i sanitarnym, bo masy te 
sehorowane często są rozsadnikami najwstrętniej- 
szych chorób. Często się zdarza, że te politowa- 
nia gedne kreatury, ozdobione kolczykami i u 


zbrojone nożami, które noszą w cholewach, ucie- | 


kają swoim ajentom i transporterom, twierdege, 
że fałszywemi przedstawieniami o raju poznań- 
skim odwiedziono ish od pracy w swej dotych- 
czasowej ojczyźnie. W ostatnim czasie nawet ko- 
misja kolonizacyjna rovesarowana jakością tych 
przybyszów, zapytywała większych fabrykantów, 
czyby nie mieli dla nich zajęcia, ale napróżno— 
nie przyjęto tych szumowin zagranicznych !* 

Doszło więc już do tego, że „niemiecką kul- 
turę* mają szerzyć nierządnice i opryszki! i na 
taki cel idą setki miljonów z fundnazów pnbli- 
cznych, — takiemi indywidnami chce rząd pru- 
ski zastąpić polskie włościaństwo ! 


dnia 7 maja > 


ZE SWIATA. 


Maj według 'kalendarza Falba — 
Główną charakterystyką m*esiąca waja, będzie — 
jak przepowiada kalendarz Falba — niestałość 
temperatury. przewidywane więc są nagłe zmia- 
ny i zwroty. Podezas więc, gdy w pierwszej 
części (Falb każdy miesiąc dzieli na 4 części) 
temperatura utrzyma się w zwykłej normie, już 
w druglej części nastąpi spadek, który powta- 
rzać się ma prawie do końca. Dni najchłodniej- 
sze oczekiwane są mniej więcej w połowie ma- 
ja, chociaż cały ten m:esige określony być mo- 
że jako bardzo chłodny. A z cehłodami temi po- 
łączone być mają jeszcze deszcze. wprawdzie nie 
obfite, ale dość częste. Przechodząc każdy ty- 
dzień szczegółowo, wyprowadza kalendarz nastę- 
pująte wnioski: Od 1 do 6 maja temperatura 
normalna, & powietrze snche. (Nieboszczyk Fałb 
nie uwzględniał widocznie Krakowa). 

W niektórych okolicach ukazać się mogą 
sporadycznie burze. Od 7 do 10 maja tempera- 
tura wyższa nad normę, równocześnie jednak 
zwiększy się ilość opadów atmosferycznych. Znów 
możliwe są burze. Od 11 do 18 maja nastąpi 
nagły spadek i uczawać się dadzą zimna przy 
powietrzu suchem, Dzień 15 jest dniem krytycz- 
nym drugiego rzęda. Od 19 do 24 zwolne ocie- 
plać się zacznie, a deszcze staną się częstsze i 
obfitaze, To łagodniejsze powietrze zmieni się 
jednak 25, a chłody znów dadzą się we znaki 
do tego stopnia, że temperatnra niższa będzie 
nawet od połowy normalnej. Od 25 do 31 maja 
spodziewać się ;należy deszczów na szerokich 
przestrzeniach, opady jednakże nie będą wogóle 
obfite. Niemniej oczekiwać można w tym czasie 
burz. Drugim dniem krytycznym także drugiego 
rzędu jest dzień 29 maja. Dla spragnionych słoń- 
ca i ciepła przepowiednie Falba nie brzmią we- 
soło. 

* 
* * 

Wesoły afisz. W Sanoku, w sali „Soko- 
ła* ma się odbyć 7 b. m. „Wieczór Nudów*, 
z którego (jak podaje afisz) „brudny dochód prze- 
znaczony d!a tych, co nie przyjdą, czysty zaś na 
własną kieszeń i trochę na „Dar 3 Maja“. 

Doręczono nam właśnie uwiadomienie o tym 
wieczorze, opiewa następująco: 

Ten wieczór, urządzony „staraniem kółka so- 
wizdrzułów*, które jeszcze nie istnieje, obejmuje 
następujący program: 

1) Jakiś warjat: Przekładaniec (deklamacja), 
2) J. Wiennik: Wiosenne świszczypałki (śpiew 
pojedyńcz0-damski), 3) Ho Mbukaka: Cake walk 
(taniec murzyński na torpedzie z wtórem woj- 
skowej mnzyki), 4) Fe kwa-kwa-tiu-tln-tiu: Ko- 
łysanka papnaska (aa wielenezelę), 5) K. Bo- 
dajś pękło: Dobrodziej (wyrywanie zębów t. zw. 
bac:li peennianis tj. bacyl pieniężny), 6) R. Ge- 
nio: Włoska sałata (piątaczki męskie bez ko- 
stjumów), 7) M. Mantyka: Nieprawdziwe praw- 
dzriwości lub odwrotnie (z przykładami jednomo . 
wa), 8) Sancio van Byk: Obiad malarski (a la 
minute), 9) F. W. Goethe, ks. A. Radztwił, K. 
Gounod itd.: Faust (akt 6 przez dużo osób dwo- 
jakiego rodzaju), 10) Śr. Temperatur: Unikaty 
(nie nudne kuplety), i1) L. Cwierciakiewiezów- 
na: Marynata ze stn djabłów (na galicyjskim o- 
gniu), 12) E. Nowotwór: Smyszny kawałek (od 
czworaków w kostjumach. 

Mądrzejsze rzeczy w programach, bez któ- 
rych, jak bez bielizny, na salę wchodzić nie wy- 
pada. Ceny miejsce: na suficie 50 kor. (rozknpio- 
ne), na podłodze za darmo, na krzesłach po 13/5 
kor., oraz 120 gr. Za stanie na własnych nogach 
po 1 kor. — 10 gr. na endzych nagniotkach za 
obopólnem porozumieniem się; dla łaknących 
wiedzy 0'4 kor. Programy kosztują teraz 10 et., 
później 20 hal., po wieczorku 5 kor., w nłedzie- 
lę zaś 8 maja bilety i programy nie są do na- 
bycia. Naddatków z wdzięcznością się nie przyj- 
muje, natomiast rzęsiste oklaski, chociażby pię- 
eiokrotne. — Początek o godzinie 8-*mej wedłag 
zegara na ratnssu; w interesie cierpiących na 
zły hamor — nie dopuszczać wron i gołębi do 
siadania na wskazówkach ; odnośne kn temu narzę- 
dzia są do nabycia u WP. admirała Togo w To- 
kio. Po wieczorku dostaną wszyscy wyborną ko- 
lację u siebie w domu, lnb też w jadłodajni Imei 
Piotra de Czop-Czopkowskiego, jeżeli zapłacą. 
W razie niedostatecznej ilości sprzedanych bile- 
tów odbędzie się przedstawienie „Hamleta* pod 
osobistem kierownictwem WP. W. Szekspira. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny, Dziś sobota Flawji i Domicelli 
panny męczenniczki; w niedzielą Stanisława biskupa kra- 
kowakiego męczennika. 

Kalesdarzyk astrenemiozny. Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godz. 4 minut 9, zachód przypada o godz. 7 mi- 
nut 3, długość dnia godzin 14 minut 54. 


ma dnia 7 maja 
Kupujcie tylke u Chrześcijan ! 


Tarnów 5. maja. (Pod adresem władz). Wiele 
rozprawia się o podaiesieniu hodowli koni gospodar- 
skich w kraju naszym i urządza się nawet w tym 
celu corocunie wystawy i premiowakie. 

Takie promiowanie na zarządzenie c, k. Namiest- 
miotwa zapowiedziano sa pośrednictwem starostwa na 
dzień przedwozorejszy, 4. maja w Tarnowie. Pey- 
było też wraz z dobytkiem bardzo wielu gospodarzy 
z bliższych i dalszych okolie do Tarnowa i groma- 
dzili się od wczesnego rana na targowicy miejskiej, 
bo tam odbyć się miało premiowanie. Deszcz ciął 
bez ustanku, a przybyłym dłużyły się chwile bez- 
owocnego wyczekiwania na kogoś ze starostwa. Gdy 
wreszcie południe Radeszło, wysłali zebrani jednego 
z pomiędzy siebie, aby się dowiedsiał czemu brzy- 
mają ich tak długo na deszczu wraz „s chudobą*— 
i dopiero wysłannik ten przyniósł wiadomość, że pre- 
miowania wcale nie będzie, zostało bowiem przes Na- 
miestnictwo odwołane, a atało się to tak późwo, iż 
na publiczne ogłoszenie odwołania nie byłe już 
oasa! 

Trzeba było słyszeć wyrzekania przybyłych go- 
spodarsy, którzy tylke stracili czas, mokli pół dnia 
bez potrzeby wraz z końmi, a nawet i materjalae 
penieśli straty, bo niektórzy z nich po kilka mil 
drogi nrzebyli np. s powiatu Mieleekiego, z pod Bo- 
chei, Żabaa, Dąbrowy itd. 

Niektórzy przezorniejsi zarsądali ze starostwa po- 
twierdzeń, że byli na miejscu przezaaczonem i będą 
zędewpie peszukiwali zwrotu kosztów i strat poaie- 
sionych, dzięki... skrupulatności władz naszych. 

O ileś mniej byłoby przykre dotyczącym ludziom, 
gdyby na placu przynajmniej zaraz po przybyciu 
tamże dowiedzieli się odwołania? Nie mokliby pół 
dnia bez potrzeby! Tymczasem na targowicy ani 
ogłoszenia, ani nawet policjanta nie było. 

Budowa tanich mieszkań w Tarnowie. Prze- 
ssłej niedzieli odbył się w ogrodzie miejskim koncert 
muzyki 57 p. p. na budowę tanich mieszkań dla ro- 
botaników „Praca“. Mimo różnych przeszkód wynik 
koncertu był pomyślny, gdyż przyniósł 200 koron 
czystego zysku. Kwotę tę obróci wydział „Pracy“ na 
dokcńczenie czwartego już domu z taniemi miesska- 
miami dla robotników. Dom będzie zawierał 4 mie- 
sskania, z których każde zawierać będzie po dwie 
stancje i kuchnię. Akcja ta budowy tanich mieszkań 
bardzo ważna dla robotaików, będzie prowadzoną da- 
lej wobec tego, że wydział nabył niedawno dragi 
plac pod budowę. Po zrealizowaniu części programu 
mo do badowy powyższych domów, przystąpi wydzizt 
do wykonania dalszych postulatów socjalnych dla ro- 
botaników. 

Bnraa polska w Czerniowcach. Otrsymujamy 
następującą odezwą: 

TradRe warunki narodowe, w jakich rozwija się 
młodzież polska, uczęszczająca do szkół Średnich na 
Bukowinie, zgane są powszechnie. Nauka polskiego 
jęsyka może być w szkołach średnich udzielaną tylko 
nadobowiązkowo, w niektórych szkołach średaich nie- 
ma jej wcale, a nawet tam, gdzie się odbywa, mała 
liczba godzin pozwala co najwyżej na ówicaenie ję- 
zyka, nabycie zaś wiadomości dostatecznych z zakresu 
literatury polskiej jest utradnionem, poznanie historji 
narodowej wykluczonem. Zapobiega tym brakom wy- 
chowanie domowe i własna uczniów praca. Nie każ- 
dy jednak dom może w tym kieruaku działać, zwła- 
szosa gdy młodzieniec z prowincji, oddany do szkół 
w stolicy kraju, dostaje sią w oboe otoczenie. Oio- 
czenie to nieraz nietylko pod względem narodowym, 
ale również i pod względem wyznaniowym jest za- 
pełnie nieodpowiedniem. 

Chcąc tym niebezpieczeństwom zapobiedx, a bie- 
dniejssym rodzicom utrzymanie uczniów w szkołach 
średnich ułatwić, zawiązał komitet przygotowawcay 
stowarzyszenie dla młodzieży polskiej wyznania kato- 
lickiego, a nadając mu drogie każdema aercu pol- 
skiemu imię Adama Mickiewicza, dał pizyszłej bursie 
najwłańciwszą wskazówkę co do ducha, w jakim ma 
pracować. 

Stowarzyszekie ukonstytuowało się daia 17 kwie- 
tria b. r. Wybrany w tym dniu wydsiał zwraca się 
do społeczeństwa polskiego i zaprasza wszystkich, 
którym dobro młodzieży polskiej, jej wychowanie re- 
ligijne i narodowe, jest drogiem, do wspierania usi- 
łowań naszych przez przystąpienie do stowarzyszenia, 
eraz przes jednanie członków. Członkowie założyciele 
składają jednorazowo najmniej 200 koron, członkowie 
zwyczajni najmniej 12 korom rocznie. Prezesem To- 
warzystwa jest prof. dr Halban w Czerniowcach. 

Obchód 3 maja. Z Ujazdu (pow. Jasło) piszą 
nam: Z brzaskiem dnia dały się słyszeć wystrzały 
z meździercy, aw s£romnej wiosce zaczęli się tu i ów- 
dzie uwijać jeźdźcy w białych płótniankach i polskich 
rogatywkach z kosami w ręku. Trąbka wzywała, by 
się zjeżdżali w jeden puakt sborny, skąd jeźdźcy $i- 
cznie uszykowani w rzędy pod chorągwią z wizerur- 
kiem Matki Boskiej Częstochowsziej ruszyli do ko- 
ścioła parafjalnego w Brzyskach. Tutaj solenne na- 
bożeństwo oderawił miałacowy prehnsr ta. doiotran 
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Matwijkiewicz, a po skońszonem nabożeństwie prze- 
mówił w gorących i wzruszających słowach do ludu 
wypełniającego szczelnie kościół. Stąd ustykowani 
kosynierzy jak i cały zgromadzony lad wyruszyli do 
gminy Ujazd, na miejsce, gdzie zaaadzouo i poświę- 
cono ka pamięci tego dnia, lipę. Po dokonaniu po- 
święcenia, przemówił wójt gminy Ujazdu Jakób Ma- 
dej, przypominając braciom swoim przysięgę Końciu: 
szki. Stąd ruszyli Kosynierzy pod dowództwem dziel- 
Rego „Bartosza“ na pola, gdzie przed oczyma zgro- 
madzoónych widzów stworzyli żywy obraz bitwy Ra- 
cławickiej. 

Duszą całego obchodu był tutejszy kierownik szko- 
ły ludowej, p. Michał Lachman, który s całem za- 
parciem siebie nie szczędził sił i cały ten obchód 
przyprowadził do skutku, a będą: kiarownikiem szko- 
ły od lat dwudziesta kilku, wpaja on już w młodą 
generację ten ogień miłości ku drogiej ojczyźcie. S. 

ywiec 2 maja. Piszą nam: Staraniem tut. „So- 
koła“, zjechała w dniu wezorajszym ze sąsiednich Ło- 
dygowie trupa amatorów, złożona z 24 osób i wyko- 
nała w sali „Sokoła“ przedstawienie „Krakowiacy 
i Górale“. 

Amatorzy, to ludzie z klasy rzemieślaiczej i wło- 
ściańskiej zorganizowani przez niestrudzonego ks. Ja- 
na Miodońskiego, dziekana z Łodygowice i dra Fran- 
ciszka Miodońskiego, lekarza z pobliskich Buczkowie. 

W Łosdygowicach urządzili sobie obok gospody 
tamtejszej skromną scenę i grają często różne ludo- 
we i narodowe sztuki, a widsów tej szlachetnej u- 
moralniającej zabawy nie moża pomieścić izba dość 
obszerna do tego przeznaczona. 

Niestrudzeni panowie Miodońsoy doprowadzili trapę 
swych amatorów do tej wyżyny wprawy SceRiozRej, 
że odważyli się na opreeowanie „Krakowiaków i Gtó- 
rali“, i nie zawiedli się, bo przedstawienie samo, ja- 
ko też i śpiewy solowe i chóralne wypadły, niektóre 
bardzo dobrze. To też amatorzy zbierali rząsiste okla- 
ski, a  reżyserowie  szozere nsnanie i serdeczne 
życzania dalszych sukcesów na polu przez nich pod- 
jętej żmudnej pracy. Przedstawienie wypadło tak do- 
brze, że i Kraków nie pogardziłby takim występem 
naszych ladzi pracy od sierpa i młota. 

Wielka sala „Sokoła“ była przepełnioną. bo tani 
wstęp ułatwił takte mniej zasobnym i licznej mło- 
dziesy przybycie. Nowy wydział „Sokoła“, ponezony 
dwukrotną udaną próbą zapewne zechce się trzymać 
tej zasady ; wczorajsze przedstawienie przyniosło brat- 
to około półtrzesiasta koron, a bardzo mu się one 
przydadzą, bo objął spuściznę mocno obdłużoną. 

Budowniczy Ryszard Mank, żyd z Bogumina, — 
któremu poprzedni wydział oddał budowę sokelni za 
sumę ryczałtową,! zaskarżył Towarzystwo pod grozą 
ŻE mą o natychmiastowe zapłacenie resztującej 
woty. 

Do egzekucji zapewaa nia dopassczą, —boMank 
nia przedstawił dotąd ostatecznego obliczenia swoich 
pretensyj i sam nie wie na pewne, ile mu się jesz- 
oze należy, a pożyczra, zaciągnięta w Banku krajo- 
wym tymi dniami jest spodziewaną. 

Postępek ten Manka pozbawia go aureoli, jaką 
przed oddaniem budowy niektórzy pragnęli go oto- 
czyć, zobowiązał się był bowiem czekać na resztę RA- 
leżytości. ażby „Sekół* potrafił sobie wyjednać i u- 
zyskać pożyczkę hip>teczną, mimo tego zaskarżył in- 
atytucję, która z takimi wysiłkami trudu i zabiegów 
zaledwie na budowę zdobyć się mogła, narażając tā- 
kową ma niepożądane koszta procesowe. 

W niedzielę 8 b. m. ursądza „Sokół“ uroczysty 
wieczorek ku pamięci konstytucji 3 maja z urozmai- 
coaym programem okolicznościowym, wybiera sia tam 
wszystko co żyje. DY P 

Ne budowę groty Matki Boskiej z Lourdes w 
Porębce uszewskiej w dalszym ciągu słożyli: E. de 
Biasco Fanti z Kałparkowa 10 k., Rada powiatowa 
z Borkowa 10 k., M. Czarnomaki s Krakowa 10 k., 
H. Ożepalska z Krakowa 2 k., Zatorska z Krakowa 
3 k. Z Tarn>wa: C. D. 1 k, W. 10 h., Gałecka 
1 k., J. D. 1k, L. 40 h.. K. W. 40 h., Józia 10 
hal., Fik. 40 h., Haausia 20 h., N. 40 h, Wyso- 
cka z Polanki wielkiej 2 k. 


KEAKOW. 7 maja. 

Towarzystwo miłośników sztuki. Zawiązało się 
w Krakowie towarzystwo pod tą nazwą, mające cele 
pokrewne, jak istniejące we Lwowie Tow. „Ziarno*. 

Towarzystwo postawiło sobie za cel popularyzo- 
wanie sztuki, rozwijanie i kształcenie smaku artysty- 
cznego w jak najszerszych kołach, aby sztuki piękne, 
ów kwiat społeczeństw cywilizowanych, weszły o ile 
możności w nasze życie codzienne, stały się jego czę- 
goig, potrzebą konieczną, a nie tylko zbytkiem świą- 
teczaym, lub wyłączną własnością ladzi zamożniej- 
szych. 

Towarzystwo dążyć będzie do tego celu przez u- 
rządzacie wykładów i odczytów z dziedziny sztaki, 
przedewszystkiem zań, dsjąc swym członkom (amato- 
rom sztnki) możność rozszerzenia swych wiadomości 
technieznych w rysunku, malarstwie i rzeźbie pod 
kierownictwem artystów zawodowych, co bezwaruR- 
kowo wpłynąć musi na podniesienie prac amatorskich 
da nnazioamn artystvnynopg, asiwegq i =rk|nesąlar 
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ową przez amatorów tak często wytwaraaaą tak zw. 
„tandetę w sztuce“. 

W dalssym ciągu swej działalności nad rozwojem 
i usslachetnieaiem zdrowego dyletantysmu, zamierza 
Tow. urządzać coroczne wystawy prac swych człon- 
ków. 

Lokal Towarzystwa, urządzony jako pracownia 
malarska, słnżyć będzie do wspólnej pracy członków. 

W dążeniu do urzeczywistnienia swych idei, pra- 
gnąc zatoczyć jak najszersze kręgi we wazystkici 
warstwach społeczeństwa, zaprasza komitet wszystkich 
do wspólnej pracy — bądź to jako członków zwyczaj- 
nych, bądź też jako wspierających; niskość wkładkć 
(1 kor. miesięcznie), umożliwia wszystkim przystąpie- 
nie do Towarzystwa. 

Zgłoszenia nowych członków przyjmuje i bliższych 
informacyj eraz statuta udziela P. A. MayerówRa, 60 
dziennie od godziny 2—3 po poładniu przy ul. La- 
bies 1. 5 I p. 

P. Róbert Peselt, znany skrzypek-artysta, urzą- 
dxił w tych dniach w Tarnopolu wielki koncert na 
dochód polskiej szkoły w Obarzańcach. Pablicaność, 
która się na koncercie jawiła w bardzo pokaźnej lios- 
bie, przyjmowała go owacyjnie. Zaakomitą grę p. 
Poselta nagrodzono hucznymi oklaskami. P. Posalt, 
sachęcony powodzeniem, da w Tarnopolu jeszcze je- 
szcze jeden koncert po powrocie ze Złoczowa i z No- 
wego Sącza, dokąd się obecnie daje. 

Teatr ludowy. Artyści teatra ludowego dziś i 
jutro odegrają komedję fredrowską: „Damy i hnza- 
ry“. We wtorek daną będzie sztuka ludowa z ruskie- 
go se Śpiewawi p. t. „Nieszczęsna kochanie". Przed- 
stawienie to odbędzie aią na doołód utalentowanej 
artystki panny Olgi Teodorowicz. 

We czwartek 12 b. m. (jeżali pogoda dopisze) 
rozpoczną artyści tzatra ludowego przedstawienia w 
parku Krakowskim. 

Wlelka powszechna wystawa fotograficzna 
odbędzie się w sierpniu w Krakowie w pałacu Spi- 
skim. Utworsyły się już specjalae komitety w Kra- 
kowie, Lwowie, Warszawie i Wieliczce. Prezesem 
komitstu głównego jest p. Tadeusz Ruqca. Temir 
zgłoszeń do dnia 25 lipca. Zgłoszenia przesyłść nale- 
ty do Tow. fotogr. amatorów w Krakowie, Wolska 
18. Wkrótce podamy bliższe szczegóły o tej zaj nują- 
cej wystawie. p 

Wydział Przytuliska Uczestników Powstania z r. 
1863 £ odbył w dniu 2 b. m. posiedzenie, na któ- 
rem po dokonanyóh wyborach przes walne zgroma- 


` dzenie w dain 30 kwietnia b. r. ukonstytnował się 


jak następuje: Prezesem wybrano p, Władysława Nio- 
wiarowskiego, wiceprezesem p. Jana Jordana, sekre- 
tarzem p. dra T. Bednarskiego, skarbnikiem p. Eđ- 
munda Klemensiewicza, gospodarzem p. Stanisława 
Koszyka, nadto w skład wydriała weszli pp.: Józef 
Popowski, Adam Szołajski i E. I. Coronowski. Dalej 
uchwalił wydział urządzić w dniu 5 czerwca b. r. 
festyn w parku dra Jordana z przeznaczeniem docho- 
du na cele Przytuliska. 

Komitet festynu w parku dra Jordana, mające- 
go się odbyć w dniu 5 czerwca b. r. na cele Przy- 
taliska, postanowił wydać w tymże dniu „Jednodnić- 
wkę*. Komitet uprasza najuprzejmiej wszystkich li- 
teratów, aby raczyli łaskawie do tego wydawnictwa 
nadsyła6 odpowiednie utwory włącznie do 24 maja b. r. 
do kancelarji Przytaliska przy ulicy Gołęb'ej LL 5 w 
Krakowie. 

Nowe wybory do Rady gminnej w Grzegórzkach 
odbyły się dnia 5 b. m. Wybrane 18 nowych raj- 
ców. 

Jatoresowani, udający się do oprawcy miejskie- 
go na Grzegórzkach, żalą się, já droga prowadząca 
do tegoż jest niemożliwą. Po drodze znajdują się 
ogromne kałuże błota, tak, że nawet dostęp doróżką 
jest utradniony. Magistrat krakowski powinienby dre- 
gę tę naprawić, gdyż prowadii ona do rzeźni mioj- 
skiej i targowicy. Jaż choćby ze względów sanitar- 
mych należałoby o naprawie tej drogi pomyśleć. 

Straszne morderstwo. W piątek przyarasztowa- 
no niejakiego Mrowca podejrzanego o popełnienie mor- 
derstwa, ponieważ znał on stosunki fiaansowe Kie- 
szczów bardzo dobrze, a ponadto był im wiRien saa- 
ozniejszą kwotę pieniężną. 

W mieszkaniu, gdzie zostało popełnioRe morder- 
stwo, policja opieczętowała bezzwłocznie drzwii okna. 
Wokół domu panuje ogromna pastka i cisza, præ- 
chodnie z jakąś przewądną bojaźnią omijają ter dom. 

Co do stanu zdrowia Kleszczowej to można mieś 
nadzieję, iż bedzie ona żyć. Teraz oddycha nieco 
swobodniej, a przytem jaż nawet jedaą powiekę o- 
twiera. Kto morderstwa aię dopuścił, tego nie wie. 

Kronika póllcyjna. Kradzież. Onegdaj skra- 
driono Helenie Czarnik, szwaczce, portmoRetkę z kwo- 
tą 10 koron 52 h. i dwoma kartkami loteryjnemi, 
w kościele św. Barbary, w którym coraz częściej Aię 
powtarzają kradzieże kieszonkowe. 

Oszustka. Francisska Korkowa, która ma na 
wychowaniu dziecko Łęczównej, słażącej — zabitej 
niedawno przez Hyneka na ul. Starowiślnej — dor- 
wała się do kartki pośmiertaej zabitej i pomimo, if 


| ałnsbndawecs Łaczównej dat inż 30 korou na jej po- 
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grzeb, ona chodziła i sbierała składkę. Korkowa włó- 
Czy się po Krakowie, policja] jednak nie pochwyciła 
jej jeszcze. 

Zbiegowisko. Dnia 3 maja o godz. % popoł. 
wywołał na al. Florjańskiej Robert Kleiner, podoficer 
rachunkowy, stacjonowany w piątym bastjonie, ogrom- 
nę sbiegowisko. Przytrzymał on dawną swoją kochaa- 
kę, Agniesskę Lewandowską, kelnerkę, będącą bez 
zajęcia, przewrócił ją na ziemię i silnie pobił g pe- 
whdu, jż Lewandowska uderzyła kilka dni przedtem 
ohecną przyjaciółkę jego 5. Filipowską, równie kele 
nerkę 2 zawodu. 

Na krzyk bitej kobiety, zebrał się cały tłam cie- 
kqwych. Zeromadzoma publiczność ogromnie była zgor- 
mona dzikim postępkiem „syna Marsa“. 

Kiessonkowy złodziej. W piątek dnia 6-go 
b. m. znany złodziej kieszonkowy, Michał Zatorski, 
Sięgnął na Małym Rynku stojącemu tam włościanino- 
Wi do kieszeni, wyciągając mu pugilares z pieniądsmi. 
Chłop poczuł jedaakowoż cndsą rękę w swojej kie- 
Stęai i schwycił za nią. Zatorski się wyrwał, pugi- 
lares oddał swemu przyjacielowi, który znowu go na 
ziómię odrzucił i galopem począł uciekać w stronę ul. 
Szpitalnej, gdzie pod 1. 19 skrył się na strychu. — 
Tu jednakowoż żołnierz policyjny go odnalazł i od- 
Prowadził po spisanin protokóła do aresztów policyj- 
mych „pod telegrnfem*. 

Wesoła kompanja. W piątek o godz. 4 po 
poładniu, wesoła kompanja, złożona z trzech mło- 
dzieńców, zabawiała się oehocso przy szklankach w 
restauracji Porzyekiego, w Rynku gł. na linji C—D. 
"Bynosasem do tejża restauracji wazed} mały akspres, 
Piotr Jedynak, siinie poedchmielony, z cgłoszeniami 
licytacji w ręka. Wkrótce powstał» mał» starcie mię- 
dzy nim, a wyżej wspomnianymi młodzieńcami, przy- 
czem jeden z nich, Sianisław, właściciel kawiarni przy 
ul. Stolarskiej, pobił dość dotkliwie Jedynaka. Cała 
Wesoła kompanja została zaprowadzona na inspekcję 
pólisyjną, gdude po spisaniu protokółu, wypuszozono 
ich na wolcość. 

` Gabryelski kapuje, sprzedaje 1 najmuje: 
dortepiany, pianina, karmonje i piamełe — 
Krajowe i zagranieane — nowe i przegrane — 
«a gotówkę i na spłaty — bez xaliezki. 


Repertuar teatru mlejskiegu. 
W sobotę 7 maja: „Lilla Weneda”, tragodja w 5 akt. 


ul. Słowackiego, muzyka W. Żeleńskiego. 
W niedzielą 8 maja: „Lilla Weneda*, tragedja w 5 
„akt. Jul. Słowackiego, muzyka W. Zeleńskiego. 


IKącik humorystyczny. 


Zrozumiała. 
— Proszę mie bić tak mocno w klawisze | 
— Nio nie sakodsi, panie profesorze, fortepjan 
jest — wynajęty. 
Złośliwie. 
— Cay profesor po ostatniej podróży przywiósł 
z sobą jaką sturożytność ? 
— Nic, prócz żony i teściowej. 
Na balu. 
— Jakże możesz pan tańczyć bez rękawiczek! 
— Nie nie szkodzi, proszę pani. Zaraz po tań- 
cach umyję ręce. 
oz EO yy PE 


Wystawa metalowa. 


W piątek o godz. 6 wieczorem odbyło się 
posiedzenie komitetn wystawy metalowej w sali 
Rady miejskiej. 

Posiedzenie zagaił prezes inżynier p. Edmund 
Zieleniewski, który zaznaczył, iż Tow. o- 
brony polskiego przemysłu i handln ursądza w 
r. b. w Krakowie wystawę wyrobów metalowych 
ceiem zaznajomienia jak najszarszych warstw 
społeczeństwa naszego z produkcją wyroków me- 
talowych i artykałów technicznych, wykonanych 
'w krajn, a zarazem dania sposobności produten- 
tom nawiązania stosunków ze sferami handlowe- 
mi i pozakrajowemi. Programem wystawy obję- 
te zostaną wszelkie wyroby, wytwarzane z me- 
talu, jak również artykuły techniczne i wszelkie 
wyroby do obróbki metali sinżące. W szezegól- 
ności wystawa obejmie następujące działy: ko- 
walstwo, ślusarstwo, kotlarstwo i blacharstwo, 
brązownieiwo i ludwisarstwo, odlewy z żelaza, 
maszyny, jnbilerstwo, oraz wyroby platerowane, 
hntnietwo i artykuly techniczne. 

Prezes omawia dalej miejsce, w którym się 
wystawa znajdować będzie. Z początku był za- 

lar urządzenia wystawy w Parku Jordana, je- 

nakowoż ponieważ dzierżawa placu była za 

drogą, spełzł na niczem. Kiedy zaś komitet nie 

mógł się zgodzić z dzierżawą placu w parku 

Strzeleckim i Krakowskim, p. wice-prezydent dr 

7 Leo ze strony miasta oddał pod dzierżawę Plan- 
ty, t. zw. Dietlowskie. 


Nowo otwariyżmagazyn konfekcji dziecięcej 
ipod firmą : 


ul. 


| Józef MASSAR, 


LJ 


„BŁOB NABGB m 


Z kolei zabiera głos dr Stanisiaw Anczye 
i przedstawia zgromadzonym plan wystawy. Głó- 
wnym pawilonem będzie wydsierżawiony cyrk, 
zamieniony przez wyjęcie ław na obszerną halę; 
do tego dobudowanym zostanie długi pawilon, 
którego jedna sciana będzie zarazem służyć za 
oparkanienie. W tym pawilonie będzie jedno 
główne wejście, a dwa poboczne. Oprócz tego 
będą jeszcze inne pomniejsze hale, na umieszese- 
nie muzyk, (halę tą wystawi p. Gorecki, jako 
przedmiot wystawowy) i na restaurację, która 
jeszcze nie została nikomu oddaną. P. Goetz O- 
kocimski, obiecał ofiarować 1500 koron na cele 
budynku, jeżeli w restauracji sprzedawanem będsie 
jego piwo. Budowa pawilonów została oddana 
żydowi, architektowi p. Lieblingowi, za kwotę 
16.000 koron. Komitet ogłosił również konkurs 
na spisanie krótkiej monografji o przemyśle kra- 
jowym, jako wstępu do katalogów (za nagrodą 
w kwocie 150 Kor.) również konkurs na wyma- 
lowanie odpowiedniego godła na afiszach wysta- 
wowych z nagrodą 100 Kor. 

W dalszym ciągu referował dział skarbowy, 
w zastępstwie nieobetnego referenta p. Epstei- 
na, dyr. Karol Rolle, który wykazał, iż ogólne 
koszta urządzenia wystawy obliczone zostały na 
50.000 kor. W ogólną sumę wchodzą następują- 
ce kwoty: 1) na wydatki administracyjne 5000 
kor., 2) na druki wystawowe 5500 kor., 3) na 
urządzenie wystawy 24.000 kor., 4) na wydatki 
podczas wystawy, Jak siła motorów, oświetlenie, 
muzyka, Służba, straż, asekuracja 11.000 kor., 
5) nieprzewidziane 2500 kor. 

W dochodach liczy komitet: 1) 20.000 kor. 
za opłatę placowego, 2) 1000 kor. za anonse, 3) 
1000 kor. za siłę motorów i oświetlenie (swrot 
od wystawców), 4) 14.000 kor. za bilety wstępu 
i 5) subwencje 12.000 kor. 

Pod wystawę wziętą zostanie powierzchnia 
1500 — 1600 m?, zaš miejsca wolnego będzie 
1500 m.*, a więc razem 3100 m.? 

Udawano się o subwencje do 30 miast i do 
wszystkich kas powiatowych; subwencji udzielił 
rząd 2000 kor, miasto Kraków 1000 kor., mia- 
sto Lwów 500 kor., Isba handlowa w Krakowie 
1000 kor. i Wydział kraj. 1000 kor. płatne po 
otwarciu wystawy, na ewentnalny deficyt. Refe- 
rat komisji skarbowej jednogłośnie został przyjęty. 

Referat komisji redakcyjnej przedstawił p. 
dr Schimet. Tenże pisał podania do minister- 
stwa, do Rady miasta Krakowa i Lwowa, do 
Izb handlowych, jak również petycję do mini- 
sterstwa kolejowego o pewne nigi taryfowe dia 
dostaw na wystawę. Referat ten jednogłośnie 
został przyjęty. 

Referentem ostatniego punktu posiedzenia o 
wystawie historycznej w zastępstwie p. radcy 
Leonarda Lepszego, był dyrektor Karol Rol- 
le. Wystawa historyczna ma na celn zaznajo- 
mienie ogółu z przemysłem, jaki dawniej u nas 
już istniał. Dr Szarski stawia wniosek, aby od- 
stąpić od wystawy historycznej. 

Dr Sternsehus sprzeciwia się temu. W koń- 
cu uchwalono wniosek dra Szarskiego, aby zade- 
ceydowanie o otwarciu takiej wystawy, oddać ści- 
ślejszemu komitetowi. 

W końcu dyr. Rolle zdał sprawozdanie ze 
spraw administracyjnych, przedstawiając, iż wy- 
stawa budzi bardzo wielkie zainteresowanie i tak 
dotychczas nadeszło już 1915 rozmaitych listów 
z zapytaniami lab propozycjami, dotyczącemi o- 
twarcia wystawy. 

Termin zgłoszeń eo do nadsyłania rozmaitych 
przedmiotów był naznaczony na 1 kwietnia. Na- 
deszło jednak tylko jedno zgłoszenie. Później 
dopiero wpłynęło 50 zgłoszeń, ze Lwowa 21, 
z prowincji 18, a z Krakowa 11. Dotychczas 
nawiązano jeszeze stosunki z 60 dostawcami. 
Mówca zaznacza, iż bardzo pomocnym komiteto- 
wi wystawy był związek gal. komiteta przemy- 
słowców.; Na wniosek p. Jarry przedłużono ter- 
mio zgłoszeń wystawowych z 1 kwietnia do 15 
CZOr WER. 

Posiedzenie zamknięto o godz. wpół do 9-ej 
wieczorem. 

Z Wiednia telefonują nam: „Wiener Ztg.* 
ogłasza obwieszczenie ministerstwa handla, do- 
noszące, że w czasie między 21 sierpnia a 30 
Września b. r. wynalazki, wystawione 
na wystawie metalłurgicznej w Kreg- 
kowie, będą używały tymczasowego 
prawa patentu. 


Kronika [iteracko- artystyczna. 


* Międzynarodową wystawę sztuki w Dū- 


s dzia 7 maja 5 


bierze udział krakowskie towarzystwo „Sztaka*, 
które na akeie otwarcia reprezentował profesor 
Mehoffer. Wogóle zagranicznym artystom poświę- 
cono na wystawie znacznie więcej miejsca niż 
sztuce niemieckiej. Z wybitnych Francuzów bio- 
rą udział w wystawie: Rodin, Bartholome, Gan- 
dara. Besnard, Aman Jean, Cottet; świetnie re- 
prezentują sztukę: Sargent, Lavery, Whisthler. 
Osobne wystawy mają sztuka belgijska, holandz- 
ka i skandynawska. Bardzo się podobała zbiere- 
wa wystawa hiszpańskiego malarza Zaloagi. Kra- 
kowska „Sztuka* bynajmniej nie ginie przy tych 
najlepszych nazwiskach Świata. Sztuka niemiec- 
ka reprezentowada jest na ogół dość słabo. Naj- 
bardziej jeszeze podtrzymuje honor sztuki nie- 
mieckiej zbiorowa wystawa dzieł Menzla i mo- 
nachijska secesja. Wiedeńska i berlińska secesja 
wysta siły dzieła dobre, ale nia wybitne. 

Pisma niemieckie wyrażają się pozhlebnie o 
artystach polskich, nazywając ich dzieła „dziwnie 
oryginalnemi*. 


* Dzieło Blocha na drugiej półkuli. Potężny 
ruch przeciw wojnie nakłonił firmę bostońską 
„Messrs. Ginn and Co.* — do wydawania sze- 
regu dzieł i broszur, zwalczających przemoc, 
a wprowadzających rozsądne zasady do łagodze- 
nia sporów międcynarodowyeh. Plerwszem dzie- 
łem wydanem prsez wymieniomą księgarnię bę- 


dsie tania edycja w przekładzie: „Przysałej 
wojny* Jans Błocha z Warszawy. 
Tad. Sml. 34 


Rada państwa. 

Wiedeń 6 maja. W Izbie posłów odbywa się 
dosłowne odczytywanie wpływa. 

Odczytano między innemt interpelację posła 
Wielowiejskiego i tow. do ministra skarbu w 
sprawie pożądanego zniesienia opłat denatura- 
cyjnych od spirytusu, przeżnaczonego do celów 
przemysłowych. 

Dosłowne odczytywanie wpływu trwało w I- 
zbie posłów do godz. 1'10. Poseł Klofacz wnosi 
dwa imienne głosowania nad wydrukowaniem 
w protokóle petycji. W głosowaniu wnioski je- 
go odrzucono, poczem przystąpiła Izba do dal- 
szej dyskusji nad wnioskiem Siłenyego w spra- 
wie rozszerzenia pola zbytu produktów małego 
przemysłu. Pos. Czerny wygłosił mowę po cze- 
sku Po zamknięciu dyskusji zabrał głos do wy- 
wodu końcowego pos. Sileny jako wnłoskodawes. 

Wiedeń 7 maja. W Izbie pos. w dalszym cię- 
ga wczorajszego posiedzenia pos. Sileny wy- 
wodsił jako wnioskodawes w wywodzie końco- 
wym, że obstrukcję może zażegnać tylko zapro- 
wadzenie wewnętrznego języka czeskiego na Mo- 
rawach. W głosowania nagłość wniosku Silene- 
go odrzneono. 

Pos. Baxa w zapytania do prezydenta, żali 
się, iż nie uwsględnił wniosku jego o postawie- 
nie ministerstwa w stan oskarżenia. Wiceprezy- 
dent Kaiser odpowiada, że podług ustawy o ed- 
powiedzialności ministrów, wniosek taki musi być 
podpisany przes 40 posłów. Wnioska pos. Baxy 
evterdziestu posłów nie podpisało. 

Następnie pos. Daszyński interpelował 
w sprawie Stajera. Po odpowiedzi wiceprazyden- 
ta Kaisera posiedzenie zamknięto. 

Następne we wtorek. 


WOJNA. 


Depesze dziemne. 
Japończycy pod Niuczwang. 

Paryż 6 maja. (Tal. wł.) Nadeszła ta wiado- 
mość, jakoby pod Niuczwang wylądowali Japoń- 
czycy w wielkiej sile i zaatakowali mlasto. 
Po dziesięciogodzinnej krwawej walce. w której 
brała udział przeważnie artyterja, Rosjanie opu- 
ścili Niuczwany podpaliwszy je poprzednie z 
czterech stron. 

Straty Rosjan i Japończyków ma- 
ją być znaczne. 

Tokio 6 maja, Urzędowo podano do wiada- 
mości, że Japończycy rozpoczęli wczoraj lądo- 
wanie swoich wojsk na półwyspie Liaotung. — 
Miejscowość jakoteż siła wojska trzymane sę w 
tajemnicy. 


Depesze mocne. 
Oblężenie Portu Artura. 
Londyn 7 maja. (Tel. wł.) Wszystkie deion- 
niki stwierdzają, że Japończycy wylądo- 
wali na wybrzeżach Liaotung i ma- 


| tychmiast rozpoczęli oblężenie Portu Artnra. 


Paryż 7 maja. (Tel. wł.) Na wschodniem 
wybrseżuLiaotung (naprzeciw wyspy Eliet) 
wylądowała jedne dywizja armji je- 


nerała Okn. i 
Londyn 7 maja. (Tel. wł.) 5-zo maja wyla- 


sseldorfie, połączoną z wystawą ogrodnictwa 
otwarto w 1 maja niedziele, — W wystawie 


Poleca ag obecay s8z0a abranga dla chłopsów wataia- 
ne i dreliszkowe do prania, dò iat 10-eia, dla panienek 
sukienki wełniane, zeficowo, pikowa i batystowa do lat 
16-tu oraz wszslkie arrykuły w zax-as ksafszejl dziezin= 
naj wsbodzą:8. Dla Pań matscja motio wał iiaa, jalwa- 
bas, zefiry, piki, batyszy iti. Gany umiarkowana. 


1933 


Florjańska l. 15. 


6 
dowali Japończycy w Pitsewo.(W tym ; 
samym miejseu wylądowali oni w 1894 r., celem 
rozpoczęcia oblężenia Portu Artura. Przyp. Red.) 

Petersburg 7 maja. Jenerał Pflag telegrafuje 
z Portu Artura do ministra wcjny pod daig wezo- 
rajszą : 

Wadług otrzymanych wiadomości, onegdaj 
(środa) wieczorem koło Pitsewo pojawiło się naj- 
pierw 7, a potem około 40 nieprzyjacielskich 
statków transportowych. Wczoraj (czwartek) ra- 
no rozpoezęli Japończycy lądować 
koło Pitsewo i ra wybrzeżu, opodal przy- 
lądka Terminal, przyczem nieprzyjacielska arty- 
lerja rozpoczęła ogień. 

Po ukończenin ladowania zauważono, ża wy- 
sadzone na ląd wojsko z 60 transportowych 
statków. Nasze placówki cofnęły się, 
zabierając dokumenty z urzędu telegraficznego i 
pocztowego w Pitsewo. Risyjska ludność opu- 
Ściła miasto. Według sprawozdania Chińczyków, | 
już wczoraj wieczorem wylądowało dziesięć ty- | 
sięcy wojska japońskiego, które rozkwaterowa- | 
no po wioszach chińskich w pobliżu miejsca Wy- | 
lądowania. | 

Nieprzyjaciel wysłał dwie kolumny, każda po 
jedoym pułku na zachód. Japończycy w | 
sile stu ludzi obsadzili wzgórze e | 
dwa kilometry przed stacją Wa-fan- ' 
tyan i ostrzeliwali pociag osobowy, który wy- | 

| 
| 


dnia 7 msia „G ŁO S NARODU’: 


Charbin, jeżeli do tej pory nie wpadnie w rę- 
ee japońskie. 


TELEGRKAMY. 


Odroczenie Rady państwa. 

Wiedeń 7 maja. (Tel. wł.) Ostatnie po: 
siedzenie Izby posłów odbędzie się 
we środę, poczem Rada państwa odro- 
esy się do pierwszych dni listopada. 

Koło polskie. 

Wiedeń 7 maja. (Tei. wł.) Dziś o godzinie 
12-tej w południe zbiera się Koło polskie na 
posiedzenie w sprawie pos Walewskiego. 

W poniedziałek o 11-tej przed południem od- 
będzie Koło posiedzenie w sprawie budowy 
kanałów i dróg wodnych w Galieji. 

Sejm galicyjski. 

Wiedeń 7 maja. (Lel. wł.) Rząd przyrzekł 
Kołn polskiemu, że zwoła Sejm galicyjski 
w drugiej połowie września na siedmio- 
tygodniową sesję. 

Wybory w Wiedniu. 

Wiedeń 7 maja. Przy wczorajszych wyborach 
z pierwszego ciała wyborczego ze wszystkich c- 
kręgów wiedeńskich w trzech dzielnieach sostali 
wybrani ponownie liberalni kandydaci, w innych 
chrześcijańsko-socjalni, którzy w ten sposób zdo- 
byli dwie dzielnie, Rada miejska składa 
się obecnie ze 136 atysemitów, 20 li- 
beralnych i 2 soejalistów. 

Pogrzeb lokaja. 

Budapeszt 6 maja. Szef sekeji König złożył 
wdowie Jokuyu wizytę i wyraził kondoleneję Co- 
Bara. Wdowa otrzymuje wyrazy współczncia ze 
wszystkich stron. 

Budapeszt 7 maja. (Tel. wł.) Pogrzeb Joka- 
| ja odbędzie się w niedzielę o 3-ciej po południn. 
| Zwłoki będą wystawione w westibniu Mazeam 
! narodowego. Spodziewane jest przybycie licznych 
| deputacyj zagr. 
| (Szczegółowy opis pogrzebu przyśle nam nasz 

korespondent budapeszteński. Przyp. Red.). 
t Lenbach. 

Monachjum 7 maja. Prof malarz Lenbach 
umarł wczoraj o godz. 4tej rano. 

m 

Klub rolniczy. 

Lwów 6 maja. (Tel. pryw.) Z iniejatywy dra 
Włodzimierza Kozłowskiego, dra Ignacego Szy- 
szyłowiesa, dyrektora Fromla i dyr. Adamskie- 
go zebrało się onegdaj w hotelu francuskim gro- 
no-lądei praenjgcych teoretycznie i praktycznie 
nad postępem rolnictwa u nas, Oraz w działach 
z tym postępem ściśle spokrewnionych, a mia- 
nowieie profesorów akademji dublańskiej, weto- 
rynaryjnej, szkoły ludowej, urzędników stacji i 
kółek rolniczych, banku rolniczego i t. p. Celem 
zebrania było założenie klubu rolniczego, któ. 
ryby zdołał połączyć we wspólnej pracy wszy- 
stkieh, którzy pracując w różnych gałęsiach zdą- 
żają do podniesienia nankt i stanu rolnictwa u 
nas. 

Po omówieniu sprawy ukonstytnowania klu- 
bu, wypracowanie szezegółowego pianu pornczo- 
no komisji złożonej z, dra Ssyszyłowicza, prof. 
Grabowskiego, Bronisława Janowskiego, dra Pay- 
gerta i Jana Wassunga. — Na pierwszem tem 
zebrania pornszono kilka bardzo interesujących 
tematów, które po krótkiej dyskasji postanowio- 
no wznowić na najbliższych zebraniach, a to na 
podstawie wyczerpujących referatów. 

Grecko-katolicki, czy rusko-katolicki ? 

Lwów 6 maja. (Tel. pryw.) Rnski ordynarjat 
metropolitalny we Lwowie i ordynarjat biskupi 
w Przemyślu wydały równobrzmiące « Instrukcje 
do księży, co do tytulatury „grecko-katolieki", 
przypominając, że dotychezas tylko ten tytuł jest 
urzędowo usnany, a używanie wszelkich innych 
tytułów jak n. p. „rusko-katoliecki* może poclą- 
gnąć za sobą konsekwencje prawne, szczególnie 
przy intabulacji. 

Przeciwko emigracji. 

Lwów 6 maja. (Tel. pryw.) W sprawie emi- 
gracji zarobkowej do Niemiec wydał ruski ordy- 
dynarjat metropolitalny we Lwowie rozporzą- 
dzenie do duchowieństwa wzywające je, aby ba- 
dało czy udający się na robotę parafjanie mają 
należycie przepisane kontrakty ze swoimi prato- 
dawcami. 

Pożary. 


Lwów 6 maja. (Tel. pryw.) Z Kamionki Stra- 
miłowej donoszą do „Dziennika Polskiego“, że 
w dnia 3 b. m. nawiedsił straszny pożar wieś 
Ubinie. Roxszalały żywioł podsycony wiehrem 
w niespełna godzinę zniszczył eałą wieś. Ocalał 
dwór, cerkiew i jedynie kilka zagród. 

Lwów 6 maja. (Tel. pryw.) Z Jeziernej do- 
noszą, że 3 b. m. spłonęło w Bogdanówce 37 


szedł z Portu Artura. W pociągu było wielu 
podróżnych 1 wagou sanitarny, który jeduakże 
nie miał flagi Czerwonego Krzyża. W wsgonie 
tym jechało kilku rannych. Dwóch z nich 
otrzymało postrzał w nogi. Pociąg pę- 
dził z największą szybkością i dotarł szczęśliwie 
do stacji Wa-fan tyan". 

Waszyngton 7 maja. (B. Reuters). Amery- 
kański pos. w Tokio Grishome telegrafuje do 
departamentu stenu, potwierdzając lądo- 
wanie Japończyków na półwyspie 
Liaotang, o 40 mil powyżej Portu Ar- 
tura, przyczem donosi, że miejscem lądowania 
jest Kineza, które leży na najwęższym pun- 
keie półwyspu. Wskutek tego wstrzymano 
ruch na koleji wschodniej. 

Oblężenie Portu Artura rozpoczyna silę. 

Londyn 7 maja. (Tei. wł.) Dzienniki tutejsze 
twierdzą, że los Portu Artura został 
już rozstrzygnięty. 

Załoga w Porcie Artura, wynosząca 
w najlepszym razie 18 000 żołnierzy, jest stano- 
wczo za słabą, aby się oprzeć przewa: 
dze liczebnej Japchńczyków. 


Qdwrót z nad Jalu. 

Tokio 7 marca. Rsęd otrzymał od jenerała 
Kuroki telegram, który między innemi donosi: 

Jeden z naszych patroli, złożony z 14 lu- 
dzi, został dnia 3 b. m. napadnięty przez ros. 
patrol, który zajmował stanowiske na pagórku 
koło Teng-csang.han. Nasi Żołnierze po bardzo 
zaciętej walee ścigali nieprzyjaciela trzy mile 
w kierunku Feng-wang-czeng, aż do rzeki na po- 
ładniowym wschodzie od Kaolimen, gdzie spo- 
strzegli rosyjskie wojska, ustawiono na pagór- 
kach po obu stronach rzeki. 

Według opowiadań jednego z mieszkańców, 
dnia 3 maja oddział Rosjan, złożony z 2000 lu- 
dzi, zajął wyżynę koło Teng-czan:ban i wzią- 
wszy oddział 200 Rosjan za japoński, 
rozpoczął na niego ogień. Podczas star- 
cia tego padło 110 żołnierzy a 70 jest 
rannych. 

Według opowiadania jednego z oficerów ros., 
wziętych do niewoli, w bitwie nad Jałn5i 6-ty 
bataljon piechoty oraz druga baterja cofa- 
ły się w porządku, wszystkie inne oddziały u- 
ciekały w największym nieporządku. 

Paryż 7 maja. (Tel. wł.). Doniesiono tutaj, 
że armja rosyjska cofa slę do Llacjang. Ja- 
pońezycy maszerują w kierunku 
Fengwanczang i kurzece Liaojang. 

Wledeń 7 maja. (Tel. wł.) ,N. Fr. Presse“ 
otrzymała depeszę z Petersburge, że Ja pob- 
ezycy po przejściu Jalu zaczęli for- 
tyfikować brzeg rzeki i pośpieszają się 
z temi robotami, aby je ukończyć przed nadej- 
ściem upałów letnich, które zaczynają stę jnż w 
połowie maja i dochodzą do 30° R. 


Jenerał Kasztaliński poległ. 

Petersburg 7 maja. (Tel. wł.). Nadeszła tn 
wiadomość, że jen. Kasztallński poległ w dwa 
dni po bltwie pod Kiulienczea w potyczce na 
wzgórzu Hamaton. 

Wyjazd eara na wojnę. 

Petersburg 7 maja. (Tel. wł.) Jest już 
pewnem, że car w lipcu wyrusza na plac boju 
w towarzystwie licznej świty, jenerałów i wiel- 
kich książąt. — Kwasterą carską będzie 


Zakład art.-fotograficzny 


Graz 


Pierwsza krajowa pracownia klisz  Klisze na cynku i 


na cynku i miedzi 


T. JABŁOŃSKI — Krak ów, ul. Franciszkańska 6. 


wykonuje: Mdjęcia fotograficzne portretowe w rozmaitych for- 
mataeh, dalej architektoniczne i reprodukcje z obrazów. 


(Najnowsze ulepszenia techniczne). 
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ża i paszy. Szkoda jest bardzo snaczna. 
Z komisji zapomogowoj. 

Wiedeń 6 maja. Komisja dla sapomóg obru- 
dowała dzisiaj w dalszym ceiągn nad petycjani: 
i wnioskami o *apomogi dla okolie dotkniętych 
kięskami elementarnemi., Pos. hr. Lamberg wy- 
stąpił ponownie stanowczo przeciw obstrnkej: 
Pos. Silenyt polemizował w ostry sposób z nima, 
przypominające obstrukcję niemieeką. Dyskusję zs 
mknięto i przyjęto wniosek wniesiony na poprze” 
dniem posiedzeniu przez pos. Zimmera, Oraz re" 
zolucję pos. Steinera wzywającą rząd, aby jn 
w najbliższym czasie przedłożył sprawozdanie ^“ 
rozdanych zapcmogach i ściąganiu podatków ` 
rolsików w okolicach dotkniętych klęskami el: 
mentarnemi. 

Podróż króla Oskara. 

Pola 6 maja. Król Oskar szwedzki, któr: 
przybył na okręcia „Pelican“ „incognito“, zwie 
dzi? arsenał i odjechał dzisiaj po południu d 
Tryjestu. 

Choroba Waldek-Rousseau. 

Paryż 6 maja. „Figaro“ donosi, że Waldek” 
Roussean chory jest na zapalenie kanałów żó: 
etowych i na chroniczne zapalenie śledziony. 

kFrancja i Watykan. 

Paryż 6 maja. „Hamanite* organ Jauresa 00” 
nosi, że wczorajsza Rada ministerjalna zajmowa 
ła się notą Watykanu protestnjącą przeciw no 
dróży Lonbeta do Rzymu. Uchwalono w ost:. 
sposób na notę tę odpowiedsieć. Ambasador N' 
zard otrzymał polecenie zawiadomienia papieże 
że rsąd francuski noty tej wogóle tak co do 
treści jak i eo do formy nie przyjmuje de 
wiadomości i będzie uważać akt ten jak 
zupełnie nie były. 

Anglicy w Tybecie. 

Londyn 6 maja. Z Bonny donoszą, że W oå- 
ległości 50 kilometrów od rzeki Emo, kolamrė 
angielska stoczyła krwawą bitwę z krajowesmi 
Tych ostatnich odparto. Po stronie angielskiej 
zginęło eeterech żołnierzy miejscowych, krajowcy 
utracili 250 zabitych. : 

Odszkodowanie dla rosyjskich poddanych. 

Konstantynepol 6 maja. Porta — jak wisdo- 
mo — ecfnęła uczyniony swego estsu ustij 
wniozek eo do rozjemczego załatwienia kwestji 
spornej odszkodowania dla rosyjskich poddanych. 
których żądania wynoszą 930.000 funtów. Wezo- 
raj nezyniła Porta ofiejalnie wniosek ten rosyj- 
skiemu ambasadorowi, który oświadczył, że wnio- 
sek ten przedłoży wpierw swemu rządowi. 

Ruch armeński. 

Konstantynopol 6 maja. Z inicjatywy tutej- 
azego angielskiego ambasadora w sprawie zapo- 
bieżenia rozszerzaniu się ruchu armeńskiego t 
nadużyć Kurdów w wilajecie Biltis, sapropono- 
wali ambasadorowie : franeuski i rosyjski swolm 
rsądom, aby tamtejszym konsulom poleeily po- 
czynienie odpowiednich kroków wspólnie z wła- 
dzami tureckiemi. Akeja ta doznała opóźnienia 
ponieważ nowo mianowany konsul rosyjski w 
Biltis dotąd nie przybył. Co do walk stoczonych 
w ostatnich dniach, jest pewnem, że brali w 
nich udział Kurdowie, brak jednak bliższych szcze- 
gółów. 

Amnestja dla powstańców. 

Konstantynopo! 6 maja. Amnestja nuwięzto- 
nych w Konstantynopolu Bułgarów, nie została 
dotąd przeprowadzoną. 


Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 6-790 maja. — (Gietda pop.) — Godzina 3—- 
Marki 117-80 Renta majowa 9975, Węg. renta korono- 
wa 97:85, Akcje austr. zakładu kredyt. 64275, Akcje węg. 
756—, Akcje Anglobanku 379-—, Akcje Uniobanku 517—. 
Akcje Liinderbanku 429 —, Akcje kolei państ. 64160 nom 
bardy —'—, Akcje fabryki broni 466—, Akcje tytoniov © 
886--—, Akcje Alpiny 41125 Losy tureckie 1831-50, Buk © 
2562-75. 

Cukier (spok.) 40:50, — spirytus (astalony) 46'60, ra- 
fta niezmien.ona. | 

Berlln 6-90 maja. — (Giełda wiecz.). — Anstryack'e. 
Akcje kredytow: x00-80, Towarzystwo dyskontowe 188'76. 
TE Cn 


_ NADESŁANE. 


Zakład techniczno-dentystyczny 


W. Lipońskiego 
przy ul. św. Krzyża l. 6 I p. — Osadzanie sztucznych. 
zębów na sposób amerykański. — Naprawki z prowineji 
nskutecznia się po wrotną pocztą. 272€ 


RECON" 


peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich: 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komendziński, Zakopane 


miedzi wykonuje się zapomocą autotypji, 
cynkografji i t. d. 
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„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „uŁOÓS NARODU". 7 


4 


Poleca się w wielkim wyborze za- 

utkl, ulstry. ubrania marynarkewe, 
ewe, po umiarkowanych cenach. 

npuje i sprzedaje używane rzeczy. 


Wojciech Sejmej 
alica Stolarska 6. 1367 


Wyrobiony interes. 

wierzyniecka ulica Nr. 32 po św. p. 
nehowiczn, z największym komfortem 
npełnie odnowiony, sklep, dwa pokoje 
paratka i Enchnia, z piwnicami i stry- 
hem na handel korzenny, owoców po- 
dniowych i restaurację, zaraz do wy- 
lajęcia. Bliższa wiadomość nu właści- 
ela tamże na II p. 1955 2 5 


r 1,7 
lą P T. Leśników. 
1 kigr. sosny pospolitej 5 K. 50 h. 80%, 
l * „ czarnej .8 „ — „60% 


„ Modrzew . .. .4 „ 40 „ 40% 
” buka ...... L = 


„ graba. .... — „80, 
a I - w. 2. 1, —w 
PWEJAWOTA ... . a> 18.2202, 
n»n dęba żołędzi. 16 „ — , 


polecają w znaczniejszej ilości 
pdukcya nasion leśnych oraz 
szkółki leśne i ogrodowe 


adensza hr. £ubieńskiego 
w Zassowie pod Czarną 
poczta i telegraf loco, stacya kolei 
Czarna 1860 7 8 
zozegółowy oenaik edwrotnie | epłatale. 


DOM MUROWANY | 
nowy o 4-ch ubikacjachi i dnżych 
piwnicach, za Wisłą w Dębni- 
kach, — z powodn zupełnego 
p wyjazdu z Krakowa 
Jest bardzo tanio do 

sprzedania. 1750 
Wiadomość: Andrzej Szafraniec, 
majster szemski, Kraków. nlica 

Stolarska L. 18, u właściciela. $ 


Hody, przystojny, inteligentny 
mężczyzna 

25, zawodu handlowiee, na stałej 

wadzie, roez. pens. K. 1680, z powo- 


jm brakn znajomości, pragnie tą drogą 
kapoznać młodą inteligentną pannę 


pod dobrymi warunkami interesn. — 
axawe listy uprasza nadsyłać do Ad- 
nfnistracyi „Gdosu Narodn* Kraków, 
pod lit. „A. A. N 25“. Za dyskrecyę 
ręczę słowem honoru. 1948 2 3 


r ie zkania Wolska L. 28 naprze: 
$ ciw „Sokoią* zaraz 
parter front: 4 pok., przedp., weranda, 
kuebnia. 3 pok., przedp., weranda, ku- 
shnia. Wozownia Inb pomieszczenie na 
dwa konie. — W oficynie I p. 3 po- 
Koje, knchnia. 2 pokoje, kuchnia. II p. 
oficyna: 2 pokoje i knehnia. Wiado- 
mość u stróża. 1558 37 0 


MEDAL ZŁOTY na Wystawie pary- 
skiej w r. 1900. 
ewralgie, Bele głowy, Neura- 
stenle, Hysterye | wszelkie Che- 
roby nerwów ustępują bezwłocznie 
po spożyciu Pigułek antinewra!- 


la Boótie, Paris. Wyrmagać pra- 
dziwych = pieczątzą Związku Fabry: 
$anrów. Cena 3 franki za pudełko 
Krakowie: w aptekach PP, Wisz- 
jewsziego, Redyka, i J. Macndzińskie- 
b. — We Lwowie: w aptekach PP. 
fewiórskiego i Bnokera. 2474 30 27 


Osoby szezupłe 


| waśłe, oraz dzleci pa krótklem 
użyciu i 
éé marke 
„Ko p o ! o ( Sy 
anie pełna postać 

JJ Damy Must znakomicie wypełaleny. 
"8 W puszkach 

no kor. 1:80 3:60 6 
P na 6 14 80 dni 

Skutek pewny. Wiele podziękowań. 

Do nabycia w aptekach i droguerjach. 
1f W Krakowie w drogueryl Zopotha 

I Spółki. 


|| En gros Fr. Vitek & Comp., Praga, 


Wassergusse Nr. 31. 1037 [|$ 


Róże 
wysoko i niskopienne oraz szcze- 
pione na korzeniu, w najnow- 
szych odmianach w cenie od 1-2 
kor., tudzież sadzonki kwia- 
towe i warzywne i przezi- 
„mowane krzaczki Głeździków 
i Bratków po 8 halerzy za 
sztukę poleca na sezon wiosenny 
Zarząd Ogrodu dwersklego w Li- 
! maRowej. 1690 4 0 


- 


posagiem, celem knpienia z czasem | 4 


gicznych Dra Cronier 75, rue de | 4 


8 R 


Kręglei Kule | 20 mw, do sradan. |, jack, ziemeki,. 


Wiadomość: ul. św. Anny 4, II piętro. | domość u adw. dra Olearskiego, ulica 
z drzewa „Lignum Sanctum“ i zwykłego 133] 2 6 Pijarska 5. 1915 4 6 


a „OM 


polecają najtaniej 1644 1 12| Ulubione Pachnidło Kamienica Il-piętrowa 
im 1 Spółka eleganckiego świata. do sprzedania w pobliżu plant, grun- 


A E townie i ładnie zbudowana, 5 lat wolne 
Rynek 37 Kraków Linia A-B 


EEEE OOOO Au BJ 
NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


JANA WOLNEGO 


w Krakowie 
z powodu słabego zdrowia właściciela 
do sprzedania. Wiadomość w Admin. 
| | Główny skład i fabryka trumien przy ulicy ŚW. Tomasza L. 4 (tuż przy 
; placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331, Filia ul. Kopernika L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 
formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również 
podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Kuropy. 

Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 
Posiadając własne KA TAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczite czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem samem i trumien mu 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to mam 


i faktycznie trumny wyrabiam. r mannaa \ N j| | | 
S |Do nabycia w większych skła- NAWA Nd I LIG 

p ZO ZY Z OE W OE WE O W EEE. moam mA | - = y 1 JA A 
MARKA OCHRONNA. _ Odunaczone na Wystawie krajowej w r. 1494 dach perfumeryj. 17:2 |prawie z głodu ginąca, ojciec od kil 


dyplomem honorowgm e. k. Ministerstwa handlu. PANNA AN S chorą M1 ma 
=". -- = - > 5 10 w i 7 |= 


ma z egzaminem buchal. z szybkim kalig. |cować na pierwsze potrzeby żyeia. 
Krajowe Towarzystwo pismom poszukuje zajęcia od 14 maja, | Ktoby raczył tym nieszczęśliwym i ich 


tkackie jsko pomocnica do prawaizen'a ksiąg | dziatkom wołającym o kawałek chleba 


w iub kasjerka vrzyjmie także połdnio we | przyjść z po'nozą, raczy ofiarą swoją 
5 ke 


6 pisanie kancelaryjne. Na żądanie z kan- | złożyć w Administracyi „Głosu Naros 
cyą Zgłoszenia do Adm Głosu Naroda | du* pod znakiem: „Dla nieszczęśliwej 

W KROŚNIE 
poleca Szan. P. T. Pnbliczności swago wyrobu 


dla Z Z 195345 rodziny K.“. 1443 2 0 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


sęk; g odnajgrubszych do | 8 

Płówakorczyśskieuzew] Z Watykanu. 
i Bieliznę stołowa o wzorze kostkowym i adamaszkowym | g | 

oraz dostarcza kompletne i najtańsze : Prefektura pataców 


W Y p R AW Y Ś LU B N E, | Jego Świątobl. Papieża. Rzym, dnia 4 sierpnia 1903. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, A P AN, oh dać K Ta Mae 
telegraf i stacya kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie |§ za mają radą, posłałeś Pan Swiętenu Collegium i kar- 
wysyłamy franco odwrotną pocztą, 1941 2 0 dynałowi Kamerlingowi Oreglia di S. Stefano podczas 


zamiejscowy. znajdzie zaraz nmieszcze- 
nie w handln kolonialnym i win W. 
, Lesniewskiego Kraków. 1946 2 3 
> CROWN —— 
Eei PERFUMERY FORNAL 
, co - 3 
|” gospodarski, żonaty bezdzietny posrze- 
R LONDON. bny. Wiadomość Szewska 25. I piętro. 
| JE 1958 2 3 
Ti ERLIN 
OT FE WIEN 


e. 477 


EZA 4 


Á sn Mamie 


ERR p ryk e TEK 0 N. oM = trwania Conclawe preparaty Sanatogen firmy Bauer 
w U E e oei 
Dr. UHMY żonaty, młody, esergiczuy, z dobremi |$ d Cie. 2 Ber a » NĄ ag 4 "aż 
si poleceniami, poszukuje posady za skro- |É przyjąłem do wiadomości, że te preparaty Sanatogenu 
Wh We O Tr RE RANA były bardzo chętnie używane przez wszystkie Ich Emi- 
pudeł En Rzeszów 190155 |E nencye, jak również z przyjemnością przez św. pamięci 
n dag ap A Ji Swi liwość zi | jeż J 
k —A w płynie. Kusię lub wydzierżawię ego Swiątobliwośi zmarłego Papieża Leona XUI 
wilię z ogrodem o pięciu aa 3 Sanatogen zasługuje według mego przekonania na 
Doskonale odtłuszcza i odkaża ug pokojaca i WE apa to uznanie, gdyż z rezultatów moich doświadczeń i ob- 
: C rzy miescie w e e8 1- . p. , = 
A nia RANI” wa MARTAN w zdrowej okoliey. JWiado. || serwacyj poświadczyć mogę, że preparat ten nie po- 
) rost. 4 | moś$ listowna Więckowski Rzepiennik p je si iaŭ ż ; a i 
Do nabycia W zasobniejazych & strayžowski o (BY 3 9 trzebuje się obawiać żadnej konkurencyi ze 


aptekach, drogueryach i składach j strony innych dotąd znanych środków wzma- 


panfu wer || Kucharz lub Kucharka | oiciacvan. 


Główne składy we Lwowie: $ |jest potrzebny do prowadzenia kuchni Z wysokiem poważaniem 
Hay, Mikolasch ; Kraków : Raim X | przy handlu. Wiadomość ul. Graniczna 
"aaaea | Nr. 2, I-sz0 piętro. 1945 2 8 


I O a a YTY e a e a ~ 


Podp. Profesor Comm. Giuseppe Lapponi. 


senm miran AOR 


Tylko wtedy j prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zam- 
knięta poboczuą opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze). 


Do tego sądu o wzmacniającym nerwy środku 


„Nanatogen* 


ze strony iekarza przybocznego Jego Świątobl. Papieża 
przyłączają się świetne uznania od przeszło 1700 profesorów 
i lekarzy, którzy Sanatogen zastosowywali wielokrotnie tak 
u dorosłych jakoteż i u dzieci z nadspodziewanie dobrym 
i szybkim skutkiem 1602 4 7 


jako ostatni środek 
do wzmocnienia osłabionego ciała, 
przeczulonych i osłabionych nerwów. 


ANANIA "CYL me varana ko 


j DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY !!! 


„mi | ww a 


L wątroby 
Miętusów 


` (w prawnie ochronionem opakowaniu) ; 
i zółty, flaszka 2 kor., biały, flaszka $ kor., ! 
Wilhelma Maagera 


w Wiedniu. 


M Badany przez najznakomitszych :lekarzy, a wsku- 
3 tek łatwego trawienia szczególnie także £ 
dla dzieci polecony i zapisywany we wszystkich £ 
| tych wypadkaeh, w których lekarz chce sprowa- $ 


p dzić wzmocnienie calego ustroja, Parowa Ceg ielnia 


„pOga qu A piersi i Rae przyby- 
A k wagi ciała rawienieso 
A ora aoee Be T kiwi.” J. ©. Xs. Eleenory Lubomirskiej 


„że 
S 
1240 0 0 


Brosaurty i bliższych wyjaśniań udziela bezpłatnia BAUER & CIE , 
Sanatogenwarke, Berlin SW. 48. — Główny zastępea C. Brady, 
Wien I., Fleis:hmarkt 1. 


E Do nabycia prawie we wszytkich apte- w Szczucinie (via Tarnów) 
gi kach i składach aptecznych austr.- 4 | RÓ ą M. A: 
Ee i LS aa AT aa S węgierskiego państwa. sprzedaje daekówkę ciągnioną i tłoczoną, podwójnie żłebioną 
Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma (felcowaną) najnowszego modelu, cegłę maszynową prasowaną 


= g i rurki drenewe w najlepszych gatunkach po eenaeb 
w. Maager w Wiedniu IIl./3., Heumarkt Nr. 3. vmikomych — i udziela zaaezuyech rabatów dla większych 


Eg Naśladownictwa będą szdownie ścigane. "aqq odbierców. — Zgłoszenia przyjmuje i eenniki rozsyła Zarząd 
| EE ho mc AE EEN dóbr w Sacaueinie. 1937 3 4 


„GŁOS NARODU". 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


„GŁOS NARODU“. 


Nr. 127 


Bardzo piękne 


Pwa obraz 


, e 
kościelne 
starożytne z XVI i XVII 
wieku, olejno na drzewie ma- 
lowane, są tanio do nabycia 


w księgarni katolickiej 


Dra Whdysł. Milkowskiago 


W KRAKOWIE, 
utca św. Jana 6, (Hotel Saski). 


Joden wielkości 236/175 centymetrów 
ma desce grubej 3!/, centymetra z roku 
1586 przedstawia Narodzenie Pańskie ; 
drugi na desce o rozmiarach 215/150 
eontymetrow przedstawia św. Franci- 
ezka, odbierającego Święte piętna. Pią 
bardzo dobrze zachowane. 176 


Spólka oszezędności | Ti 


w Rzochowie 


Zamknięcie rachunków 
za rok 19083- 


Stan udziałów 1970 K. — h. 
Stan bierny . 31669 „ 77 ,, 
Obrót kas »wy 87422 „ 80 , 
Stan czynny . 32131 „ 59 , 
Fundusz rezerwowy 869 „ 10, 
Czysty zysk . 461 „ 82, 
Gustaw Szaszkiewicz Paweł Nowicki 
ks, Franciszek Staszatek 
kasyer. 971 11 


Siwe włosy lub broda 


otrzymują natychmiast pierwotną 
barwę tylko po użyciu 
| NUCINY VITEK'A 
(EKSTRAKT ORZECHOWY). 
f fakon z objaśnieniem użycia I kor. 
Idealny środek do farbowania | 
włosów, pod gwarancyą nieszkodli- 
wy,zabarwia trwale, nie posiada tłu- 
sECŁU, nie odbarwia się. Od wielu lat 
zaprowadzony w Anstrji i Niemczech. 
Główny skład i wysyłka: 


Fr. Vitek & Comp., Praga, 
rl Wassergaszseo 81. 

Do nabycia w Krakowie: droguerya 
Zopoth i Spółka. 


Porębski | Zimięr 


Kraków Rynek L. 8 


polecają 1645 


Nowości 


do przybrania sukien damskich 


taśmy, guziki, koronki, materye 
i kołnierze koronkowe. ı 


Kancelarya Stow. Kuchary 


w Krakowie 
przeniesióna została z ul. Karmelickiej 
ma mlicę św. Tomasza L. 37 
w domu „Przyjaźń, zajmuje się po- 
Średnietwem uzdelnionych kucharzy. 
Kancelarya otwarta od godziny 8—5 

po południu. 18i5 4 4 


Siedmioletni chłopczyk 


zdrowy i ładny, z powodu brakn utrzy- 

mania de oddania za swoje. 

Adres wskaże . dministracya „(łosu 
Narodu*. 


% pduwczyn ż: 


Józcha ROgoszóWwa, 


RZĄDCA 


i ' f 


smacznego jadła tkwi nie w samej p 


Wyjątkowa sposobność nabycia 


y Fistoryi literatury wlskiej 


w 6 tomach 


1937 1 4 


Dra Piotra Chmielowskiego. 


Zsakom.ty ten podręcznik literatury, pelecony przez ©. k. Radę szkolną do 

zakupna dla bibliotek szkolnych, daje kompletny obraz umysłowego życia na- 

szego narodu aż po dzień dzisiejszy, ozdobiony portretami znakomitych pisa- 

rzy, podohlznami Ich pisma i niektórych pierwszych wydań dzieł L teratura 

ta uznana ztstała przez całą krytykę 2a dzieło pierwszorzędnej wartości. To 
też nie powinno go braknąć w żadnym polskim domu. 


Historyl literatury polskiej w 6 tomach (cena księgarska wynosi bez oprawy 
15 zł, w oprawie 17 zł) W celu większego rozpowszechnienia. oberne zma 
cznie zniżyliśmy eenę a mianowicie: Za dzieło bez oprawy 6 zł. 50 ct. w opra- | 7 
wie 7 zł. 50 ut. — Zapas nie wielki, kto więc pragnie korzystać ze sposo- 
bności na kupienie tej cennej rzeczy zechce pospieszyć z zamówieniem do 


Wydawnictwa „Wędrowca* Lwów pl. Maryacki I. 4. 


Do nabycia w większych składach perfameryj. 


1788 


VIII Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


Członków Towarzystwa 


Pożyczek i Oszczędności 


W WIŚNICZU NOWYM 


odbędzie się dnia i6 maja b. r. we wtorek o godz. 7-mej 
po poładniu w Sali Rady gminnej w Wiśniczu. 


Porządek dzienny: 
Odezytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgromadzenia 
Sprawozdanie z ezynności Dyrekcyi za rok 1903. 
Sprawozdanie z kom:syi rewizyjnej. 
Wybór 8 członków Raoy Nadzorczej 
Zatwierdzenie wyboru Dyrekcyi. 


29 oe a DO DD m 


Wybór 3 członków komisyi 


Sekretarz: Nowicki. 


1975 1 1 


rewizyjnej. 


. Wnioski iinterpelacye członków. 


Ka. Ratowski. 


Prezes: 


R JOIO 


ROK 


% Fabryka wód mineralnych strag i i speepalnych leszmiezych 
K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4, 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Blllńskiej, Gleshaebierskiej, 
Selterskioj, Vichy, Marleubadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież specyałne A 
litową, bromową, jodową, żelazistą, waśną orar 


lecznicze jak: 
mlueralno normalno z przepisu 


KAO 


Rządowo É 


Prof. 
cząstkowa w aptekach i drogneryach. 


uprawniona 


1768 


wady 
aworskiego. — Sprzedał 4 
Ceaniki na żądanie darmo. W 


J 


X x X W AAKIOKI IIE IE DEE JC IAE IE INEM zu WE 
Parcelacya 


dóbr Latoszyn cztery kilometry od miasta i stacyi 
kolejowej Dębica. 


Grunta pszenne. Budulec z wlasnych lasów tani. Hipoteka czysta, 
tak, że kto kupi, zostanie zaraz jako właściciel zaintabulowanym, 
może się zaraz budować, a tegoroczne plony należeć będą jnż 


do niego. 


— Kancelarya parcelacyjna znajduje się we dworze, 


a informacyj udziela bezpłatnie Wł. Lewicki w Latoszymie 


poczta w miejscu 


1974 1 0 


SZCZĘŚĆ_ BOŻE! Wł. . Lewicki. 


Młody człowiek 


trzeźwy. eneigiczny, z dubiej rodziny, 
msjący kilkuletnią praktykę gospodar 
czą i manipelaeyjną, poszukuje posady 
przy gotpcdarstwie względnie w biu- 
rze adwokackiem i t. p Za wyrobienie 
odpowiedniej posady mćgłby się ewen- 
tualnie ożenić. 
Oferty pod „K. M.* poste restante 
Kraków, za okazaniem kwitu insera- 
towego. 1934 8 5 


kawaler, teoretycznie i praktycznie wy- 
kształeony. s wieloletnią praktyką w 
większych majątkach, energiczny i su 
mienny, poszukuje posady na stół lub 
ordynaryę zaraz lub od św. Jana. Ea- 
skawe zgłoszenia pod „R. L.“ do Adm 

„Głosu Narodu". 1888 56 


| Na lato do wynajęcia dwór 


w dużym parku, składający się z 9 
pokoi i dwóch na piętrze, całkiem nu: 
meblowane, z fortepianen. i wszystkiemi 
wygodami. Zaprowiantowanie, stacya 
kolejowa i poczta n3 miejscu. 
Bliższych informacyi udziela się mię- 
dzy godziną 12 a 1 w pana na 
ubey św. Sebastyana L. 9, II piętro. 
1931 4 6 


Panienka 


inteligentna, z ukończoną VIII. klasą, 

poszukuje miejsca do sklepu 

lub w lepszym domu do dzieci. Wy. 

magania skromne. Łaskawe zgłoszenia 

dla „W. 8.* do Administracyi aria 
Naradu*. 


seaakior odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. 


| 


rzyjemności, towarrynzącej jedra; 


Dom drewniany 
snehy, na wysokiem podmarowaniu, 
z dużym cgrodem i placem budowla 
nym do oprzedauła Wiadomość w Bo- 
chni uł. Floris Nr. 899. 1973 1 8 


Petrzeba zaraz 
na wyjazd 2 inteligentny: h młodzień 
ców, w wieku od lat 15, z ukończoną 
V klasą realną lub gimnazyalną. Ana 
w Admin. Gł. Narodu. 1972 1 8 


Do wydzierżawienia 
pałae z ogrodem 


na wsi blisko Krakowa. 
Wiadomość Zarząd Hotelu Saskiego. 
1976 1 2 


"KONKURS 


Przy urzędzie gminnym w Kry- 
nisy, jest do obsadzenia z dniem 

1 stycznia 1905, posada in- 
apektora policy, istruktora 
pożarnego i komisarza targowego 
z płacą roczną 800 kor. i umun- 
durowaniem, bez podniesienia 
pensyi przez 6 lat. 

Termin wnoszenia podań do 
| września 1904. — Biiż- 
sze werunki na żądanie pise- 
mnie. 1070 1 3 

Naczelnik gminy : Znamirowski. 


D O M 18266 


z egrodem, składający się z 13 pokoi, 
stajnia i wozownia, 1 milę pod Kra- 


kowem, do wynajęcia lub do sprzedania. 
Wiadomość: Zagórski, Swoszowice. 


względu na precyzyjne RER — ea ucznia do praktyxi 
Poleca swą pracownię mechaniczną w Krakowie Grodzka L. 43. 


1798 9 38 E WOSRENE SKG | 


„ULTONIA" 
„ŚLAWONIA” ,, 
„PANNONIA” „, 


Bliższych informacyi udziela po polska 
król. węg. uprzywiliowane biuro 


„Meneljegyiroda” 


BuSać szą 
| 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


e. wu. ! WZIK TU 


im bowiem potrawa samaczniejsza. tem « 
łatwiej ją strawić i tem bardziej wykorzystuje się zawarte w niej pożywne e Fakt ten Wómaczy powoda » 


Maggie przyprawy do zup i rosołów. 


Dla zapobiegliwej gospoayni stanowi ona zdawna uznany, tani Środek w čelu nadania silnego, miłego smaku mdi" 
zupom, rosołom, bolionem, sosom, jakotrż jarzyncm, jajecznieccm i t. d, Z powodu znacznej wydajnośói nie należy 

nigdy brać za wiele! Dodawać depiero po ugotowaniu! — Do nabycia we wszystkich pa kolonialnych I we 
czych eraz składach spłeczaych we faszeczkach, poczawszy ed 50 b. (ponownie napełn. 40 k.). 6, 


Maggi ego pozagzęnia: 4 zę Bagrody, 4 Asnyk medali, 8 dypl. honor., 5 honor. negród, PPE poza SO m. i.: Ba "EB światowych w Paryżu r. 1889 i 1800 (ra najeto sędzi 


ŃNtanisiaw Le Leśniakowski 
ee BE e woni TWO EG l 


„Cunard Line |; 


Linia 


FIUME--AMERYKA, 


Następujące okręty 
wychodzą 


z Fiume do New -Yorku:. 
dn. 3 maja 


W grukarni W. Korneckiego w Kri 


Osoba gospodarna 


może mieć wolne mieszkanie, 2 pd 
koje i kuchnię i 80 koron miesięcz 
gotówką za przyawoity wikt dla dw ` 
ga osób. Wiadomość w sklepie ; 
karskim Dłagoszewskiego przy st: 
rogatce Zwierzynieckiej. 1969 


a 
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Nowo otworzona 
Pracownia sukien damsk «3 


>» W ANIDA 


poleca się względom Szan. P. T. 
na sezon wiosenny. — Źurnałe i | 
duskie i niemieskie. Specyalna p 
form. — KRA 6 30 Rynek 


SKŁAD PAPIERU. 


Kamila Bauma w Tarnow = 
potrzebuje od 1 czerwca ` 


POMOCNIKA fachowego i zdolneg” 


Rowery 


naprawiam gruntownit, 
Emaljaje (specjalny pies 
mitlmje (własne kg a 
kupuje i sprzedaj: . 
po cenach bardzo przystępnyć 4. 


Upraszam o wcześniejsze odda: 
takowych do sporządzenia zi 


Z poważaniem ` 


ob 


1727 2 0 E 
b i 


b. I. 
D r. 


17 maja 
31 maja 


NS tór 1. 


: 


